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Blokady gospodarczej dzień 24
Dostawom na Litwę—  

szczególną uwagę
operatywną stwie Ga^odarki Łotwy.

— SprawdzEsiie, które p n g ti.  
wadziliśmy, wykazało, 4e w kwie­
tniu absnhzns pczed-
titUonhr iolniddcfa wykonała 
dostawy na Litwą w ramach u-

mów — powiedział pierwszy wj. 
cemlnister gospodarki Łotwy A. 
Gutmanis. — Jednakie były te ł 
trudności z dostawą produkcji, 
wynikające z niezaradności sze­
regu przedsiębiorstw. Teraz te 
niedociągnięcia osunięto. Szcze­
gólną uwagę zwracamy na do­
stawy cementu. Postanowiono 
wysyłać na Litwę cement w po­
przednich ilościach, chociaż wy­
mienne doatawy ustały.
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Niepokój i ... optym izm
wiedział jego dytaktm Antanas siewami jesiennymi będzie prób.

I f r i a R  Blokada fakzyuuto 
M j p i  P  Bo ^ o o ęły  

a^ew dw , pszy- 
Mhlhntaj ■  lim k n ey. Sprzęt 

J H b t  h  itrBłbfr spraw. 
3  B  Kgo nietaędna j o f  p n e .

-  B*n|e oes to, że marhani- 
■ priyisryi n i l  się napra- 

Mamy

i W ij i  mu. kżó- 
■  kptai )m k u  ale ma.
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M l d i t ś l e  PczedHę- 

u B a n i u  i Obsługi Te. 
w o m k  blokady opo.

Opryznianu nie tracimy, 
bardzo trudno. Kie­

rownicy gospodarstw skarżą się, 
że nie mamy zapasu części? Ale 
to  przeaeż nie nowina. Brak 
części zamiennych jest chorobą 
chroBicmą. A teraz, gdy sytua­
cja się pogarsza, nadzieje na po. 
prswę są wręcz naiwne. Na na­
sze zapotrzebowania w  tym ro- 
kn  mieliśmy otuym ać około 5 
tysięcy pozycji. Nadeszło zaś za. 
ledwie 14 tys. 1 to  w  niewytfar. 
czających lln k te h , Srrregółne 
trodnośd są w zaopatrzeniu pod 
w ^lędem  różnego rodzaju ło- 
ry ta. Zdawałoby 2ę' kopiejkowa 
rzecz, ale nie obejdde się bez 
tego ładna maszyna. W  tym ro­
ku  czekamy na łotyska z  Jugo­
sławii. Szczególnie do samobiat. 
nych koeiarek z importu. W  tym 
celo republika w trybie scentra­
lizowanym wysłała do Jugosła­
wii dom. W  ogóle nabiera tem­
pa wymiana tzw. materiałów 
gromadzonych na zapas innych 
walorów materiałowych, nie znaj. 
dujących zastosowania na  miej. 
ecn. Nie jest tajemnicą, te  w 
magazynach kołchozów |  aow. 
ćhoefrw zgromadziło się wiele de. 
tak sprowadzanych na ««r** La. 
tami leżą one bez użytku, cho­
ciaż mogą znależć zastosowanie. 
Więc trwa wymiana. Nasi lu­
dzie jeżdżą również na Białoruś, 
do obwodu If»llnliyiii4łlrl»gft 
wykazują przedsiębiorczość han­
dlową. Krótko mówiąc, papierko­
wa korespondencja z żądaniem 
^wyciśnięcia" funduszów ostaje 1 
<ntqpuje miejsca bezpośrednim 
kontaktom. Gorzej jest z pali. 
wem. Jeżeli utrzyma się blokada 
l sytuacja ule poprawi ślę, to  z

Obawy Antanasa Czemiauska. 
sa potwierdza rzeczywistość. Na­
sza gazeta pisała, że w  rejonie 
z  powodu braku paliwa, surow­
ców, dostaw ze Związku Radziel 
ckiego na  progu zatrzymania się 
są niektóre przedsiębiorstwa, tru­
dna te ł sytuacja zaistniała w 
rolnictwie. Tymczasem władze 
re jonom  nie podejmują en ergi. 
cznych kroków, nie koordynują 
wysiłków zespołów pracowni, 
czych dla twardej oszczędności 
zasobów materiałowych. W  od­
powiedzi na  wystąpienie gazety, 
ostatnio utworzono specjalną ko. 
misję antyblokadową pod prze- 
wcdnictwem zarządcy ręlcmu 
Bronlusa Steckasa. Zaprosiła ona 
kierowników gospodarczych, o. 
mówiła z  nimi palące zagadnie, 
nia oszczędności, perspektywy 
wymiany naturalnej w tym celu, 
aby przedsiębiorstwa, organiza. 
cje obsługujące rolnictwo w try. 
ble pilnym przebudowywały swą 
pracę. I oto już nad Szwenczio- 
helskim Kombinatem Materiałów 
Budowlanych nie wtsl groźba 
bezrobocia, o czym też pisaliś­
my. wszyscy robotnicy (ponad 
800) nadal śpieszą na zmiany. 
Piece wypalania cegieł z u łydem  
mazutu działają. Kombinat m a . 
lazł możliwość wymiany cegieł 
na paliwo.

Jesteśmy zdania, że podobnie 
powinny w  tych trudnych dla 
nas dniach postępować wszyst­
kie zespoły pracownicze rejonu. 
Inicjatywa, ścisła oszczędność, 
śmiałe poszukiwania osłabiają pę. 
tlę  blokady.

Milicja ryska—przeciwko...
*W *i U i s j *  Jflko antykon- 

|B s r d t  —  ■alMkn
ły»jWTlgrtB dtataracji o nie. 

w  TBdncfi sebranla 
i m&cji rytaiej. Zo- 

amśaae z  inicjatywy 
^ * • 1  R u ętśt o n  zjedoo- 

S £  d n s y  socjalio . 
jPc^Łłkć>w oigaaów 

2 2 *  B  «W r pnwa. w

Pracownicy milicji ryskiej po. 
stanowili „bronić przed wszelki, 
ml zamachami Konstytucję Zwią­
zku SRR. Konstytucję Łotewskiej 
SRR, deklarowane przez nie u- 
stró) państwowy I społeczny, 
bronić zagwarantowane w Usta. 
wie 7aanrinlrre] prawa i iw o. 
body obywateli". W  rezolucji za. 
brzmiała odmowa wykonania de. 
cyafl i wriuzAwek w stosunku 
do kierownictwa MSW republiki

dokonanych z pominięciem MSW 
ZSRR. Podkreślono, te  w razie 
antykonstytucyjnych działań, pro. 
wadzących do rozwiązania prze. 
mocą lub zastąpienia milicji ry. 
sklej, rezerwuje ona sobie prawo 
do stanowczego przeciwdziałania.

Uczestnicy zebrania wystoso­
wali uchwaloną rezolucję do 
witthi wysokich Instancji, w tym 
do prezydenta ZSRR.

BALTUA—B.TA

Ambitne zamiary rodziny Szostaków
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cudny" gospodarstwa pani W as. 
da Srftstalł otaz gość rodziny — 
jej «Jd*c Michał DawUdowtcz 
— najbardziej zaaJaay doradca, 
syn A udrze] i  głowa rodziny 
Władysław Szostak.

Narada w sprawie 
zagadnień samorządu

WILNO, 11 maja. W  gmachu 
Rady Najwyższej Republiki roz­
poczęła się dwudniowa narada 
na temat zagadnień działalności 
samorządu. Zostali na nią zapro. 
szeni przewodniczący rad samo. 
rządów, merowie miast, kierów, 
nicy rejonów.

W  naradzie bierze udział prze. 
wodniczący Rady Najwyższej 
Republiki litewskiej Wytautaa 
Landsbergis, zastępcy przewód, 
nłczącego, przewodniczący sta­
łych komisji Rady Najwyższej, 
zastępca premiera Romuałdas O. 
zolas.

Zagajając naradę sekretarz Ra­
dy Najwyższej Lludwikas Sabutis 
zakomunikował, łe  z 55 miast o 
znaczeniu republikańskim i 52 
rejonów rady samorządowe miast 
i  rejonów wybrały swoich prze­
wodniczących oraz 46 merów i 
kierowników. Dotychczas nie 
sformowały nowych organów 
władzy administracyjnej Rady 
samorządowe rejonów szaUajs. 
kiego, trockiego, telsziajakiego. 
Swego mera dotychczas nie wy. 
brały miasta — Wilno, Kowno, 
Alytus i  Birsztonas, a kierowni­
ków — rejony jonawski, radwl. 
Uskl, szakiajski, telszlajski I tro. 
cki.

Referat wygłosił przewodniczą, 
cy Rady Najwyższej Wytautas 
Landsbergis. (Referat będzie opu. 
bllkowany osobno).

Do uczestników narady prze­
mawiał także przewodniczący ko. 
misji do spraw samorządów Rady 
Najwyższej Stasys Kropas. Pod. 
kreślił on, że obecnie jest 557 
terenowych rad samorządowych, 
do których wybrano Ju t 7:894 
deputowanych, czyii 84,6 proc. 
niezbędnej liczby.

S. Kropas zahaczył o  problem 
związany z  samorządami, gdzie 
większość mieszkańców stanowią 
nie Litwini. Ustawa o podstawach 
samorządu daje sporo praw wszy. 
stkhn samorządom w  zaspokoję- 
niu potrzeb kulturalnych 1 byto. 
wych mieszkańców ich teryto. 
ritnn. Jednakże oświadczenia nie. 
których nowo wybranych samo­
rządów, łe  będą one przestrze­
gać tylko ustaw ZSRR, może 
stworzyć dodatkowe trudności 
dla ludzi zamieszkałych na  ta­
kim teTytorhan.

Następnie podzielił] się swoimi 
opiniami przewodniczący rad za. 
rządów, merowie miast, klerów, 
nicy rejonów, a także przewód, 
nlcżący stałych komisji Rady 
NaJwyłszeJ.

Propozycje uczestników nara­
dy oraz ićh uwagi podsumował 
zastępca przewodniczącego korni, 
sjl ‘do spraw samorządów Rady 
Najwyższej Alfonsas Zalys.

12 maja narada kontynuuje 
pracę.

(ELTA)

F u n d u s z  b l o k a d y  
dla obywateli Litwy

Po ogłoszeniu przee Kreml blo. 
kady ekonomicznej Litwy na 
wniosek obywateli Rada N ajwyi. 

Republiki utworzyła państwo. 
.  społeczny fundusz bloka­

dy. Rachunek funduszu —  nu. 
ir 4700715 — otwarty został 
operacyjnym zarządzie Banku 

Mieszkaniowo -  Socjalnego 1 na 
odpowiednich podporządkowa. 
nych rachunkach zarządów miej. 
ekich 1 rejonowych Banku Mie­
szkaniowo ■ Socjalnego 1 Banku 
Rolniczo - Przemysłowego. Ple- 
nlądze na to  konto mogą prze­
lewać mieszkańcy Republiki LI- 
tswaklej 1 Innych państw, przed, 
slębiomtwa, instytucie, organiza. 
cje 1 ruchy społeczne. Zebrane 
pieniądze zostaną przeznaczone na 
zaspokojenie potrzeb mieszkań, 
iców Litwy, którzy stracili pracę 
w wyniku blokady ekonomicznej, 
dla rodzin o niskich zarobkach 
■ ro d z in  wielodzietnych, samot- 
Inych starców I inwalidów, któ­
rzy obecnie nie mają dosyć śród. 
Ików utrzymania.
| — Sum funduszy na razie Je. 
Iszczę nie wykorzystywaliśmy — 
powiedział przewodniczący ko- 
misji funduszu Audrlus Rudys. 

p Gdy wyjaśni się, łe  wyczerpa. 
B są wszystkie zasoby flnanso. 
[e 1 meterlalowe przedsiębiorstw 

I  organizacji, gdy zatrzymają się 
I fabryki l zakłady przemysłowe,

republikańska komisja do spraw 
funduszu blokadowego będzie 
decydować, jakim rejonom i ile 
pieniędzy przeznaczyć. Samorzą. 
dy  rejonowe powinny utworzyć 
ewoje komisje do spraw; fundu­
szu blokadowego spośród m ają­
cych się na rzeczy finansistów, 
deputowanych, przedstawić! ell-
kościoła, różnych partii 1 ruchów. 
Sądzę, że należałoby wybrać łu­
dzi mających pełnomocnictwa do 
zbierania pieniędzy od zespołów 
pracowniczych. Rachunku walu. 
towego funduszu blokadowego 
nie ma, gdyż datki s a  granicy 
przechodziłyby przez Bank ZSRR, 
który może te ł nie oddać dewiz 
Litwie. Kto pragnie ofiarować 
dla dobra Litwy konwertowaną 
walutę, mote przekazać Ją na 
rachunek niezawisłości Litwy. 
Takie rachunki otwiera się rów­
nież w bankach zagranicznych.

Aktualnie ha rachunku fund u. 
szu blokadowego majduje się 
2.403 tys. rubli. Fundusz btoka. 
dy Litwy może być zlikwidowa­
ny tylko na mocy uchwały Ra* 
dy Najwyższej Litwy. Posostałe 
pieniądze w równych częściach 
zostaną przydzielone Litewskiemu 
Funduszowi Dzieci I Litewskie­
mu Towarzystwu Inwalidów.

D z i ś  w  n u m e r z e :
0  Wizyta K. PrunsKIenc w Paryżu 1 Bonn   str ,

Blokada gospodarcza przynosi coraz większe trudności — str> \

Krzywda Mę dzieje. O tym w artykule „Bezduszność" — sir. j

■Jfr Ustawa o amnestii w związku z  odrodzeniem Państwa lite ­
wskiego i inne dokumenty Rady NaJwyłszeJ Republiki — str. 2

^  Czy szkoła da się lubić? — rozważania w kolumnie „Pro 1
contra" v  -  str. 3

Sfr „Nie wpadajmy przedwcześnie w panikę" — twierdzi Maciej — str. 4

|j l  W cieniu Katynia _  sjr 4

N A  ZDJĘCIU: przed rozpoczęciem rozmów

Po spotkaniu K. Prunskiene z F. Mitterrandem
Agencje telegraficzne donoszą, 

łe  premier Litwy K. Prun- 
skiene po spotkaniach z  pre­
zydentem Francji P. Mitterran­
dem 1 innymi działaczami Fran­
cji w piątek przybyła do Bonn, 
gdzie spotkała się z  kanclerzem 
H. Kohlem i ministrem spraw 
zagranicznych H.-D. Genscherem.

W  Paryżu K. Prunskiene spo­
tkała się również z sekretarzem 
Partii Republikańskiej Leotardem, 
przewodniczącym frakcji socjali­
stów w Zgromadzeniu Narodo­
wym Mennalsem. Była ona u  
burmistrza Paryża, byłego pre­
miera Chiraca, spotkała się 1 
przewodniczącym Zgromadzenia 
Narodowego socjalistą Fahtanem 
i współpracownicą prezydenta 
republiki, przewodniczącą Czerwo. 
nego Krzyża Francji Dufobc.

Występując w czwartek wie­
czorem na konferencji prasowej 
po spotkaniu z prezydentem 
Francji Francois Mitterrandem 
K. Prunskiene podkreśliła, łe  w 
wielkich państwach prowadzi się 
konsultacje na temat posnridwa- 
nia dróg do rozwiązania kwestii 
litewskiej. Premier uważa, że 
rozmowy między Wilnem 1 Mos. 
kwą zależą również od tego. jak 

przyszłości postąpi Zachód .
K. Prunskiene stwierdziła, ta  

Litwa znalazła się w trudnej sy­
tuacji, która Jut w  najbliższym 
czasie grozi kryzysem. Dotkliwy 
brak surowca energetycznego 

spowodować całkowity pa­

raliż ekonomiki Litwy. Je j zda­
niem. kryzysową sytuację moż­
n a  jeszcze przezwyciężyć. JeśB 
ułoży się wymianę towarową s 
Innymi republikami radzieckimi. 
W  związku z tym K. Prunskiene 
oświadczyła o gotowości do dia­
logu z Moskwą, w tym również 
na podstawie „formuły Mltter- 
randa—Kohla*.

Stwierdziła ona, że list prezy­
denta Francji F. Mltterranda 1 
kanclerza Niemiec 
HL Kohla do przewodniczącego 
Rady Najwyższej Litwy W. Łan- 
dabergłsa nadal pozostaje potno- 
stero. po którym m o n a  przęjś£ 
do rozznów ł rozwiązania. Ale 
rozwiązanie mota być znalezione 
tylko w tym przypadku, JeśU 
wszystkie strony będą szukać 
koHjpremlsowyth  posunięć. Pre­
mier powiedziała, ta  po spotka­
niu z  Michaiłem Gorbaczowem 
w lutym. —*-1""** wrażani* ta 
przywódca Związku Radzieckie­
go rozumie, w Jakim kierunku 
idzie i uzwój histerii Jeżeli po­
stanowi on opierać się na siłach 
damcfcratycznych 1 odpowiednio 
rozstrzygać kwestię Htswaką. 
stwierdziła K. Prunskiene, proce­
sy reformy i demokratyzacji za­
równo w Związku Radzieckim. 
Jak 1 w całej Europie Wschod­
niej staną się znacznie pomyśl­
niejsze.

Po rozmowach w Paryżu rze­
cznik Pałacu Elizejskiego sako- 
munikówaŁ te  Francja dąży do

zachowania I przywrócenia wa­
runków dla dialogu. Uczynimy 
wszystko, powiedział on. aby 
uniknąć pogorszenia sytuacji i 
jej przerastania w konflikt 
Przedstawiciele litewscy opowia­
dają się za tym, aby niektóre 
kraje. m.Sn. Francja, kontynuo­
wały swe wysiłki celem rozpo­
częcia dialogu. Teraz jestsśay 
w stadium dyplomatycznego roz­
wiązania kwesiiL 

Przewodniczący Zgromadzenia 
Narodowego Fabtns zakomuniko­
wał o utworzeniu specjalne] gru­
py parlamentarnej dla przestu­
diowania sytuacji nad Bałtykiem. 
Powiedział on, że kontynuuje 
wysiłki dla realizacji podróży 
do republik bałtyckich delegacji 
Zgromadzenia Narodowego.

Zgodnie z komunikatem Szwe­
dzkiego Biura Telegraficznego^ 
komisja spraw zagranicznych 
Riksdagu |tnn |» do wniosku,-te 
litewski parlament i rząd są le­
galnymi przedstawicielami naro­
du republiki Jednakże rząd li­
tewski nie ma efektywnej kon­
troli nad swoim terytorium. Wy­
chodząc z tego założenia, Szsre- 
cja nie mote uznać Litwy sa 

państwo. Komisja 
podkreśliła, te  kwestia niezaieś- 
nośd Litwy może być rozwiąza­
na tylko w drodze rozmów.

{ELTA)

Za w o ln o ść naszą i w aszą
Takie stawa Jatarawymi Ute. 

rami wypisane są na koszulkach 
uczestników biegu Wilno —- 
Motdcwa. Dziewiętnastu wetera­
nów wojny w  Afganistanie  a 
Kowna I Poniewieta po wyetar. 
|towaniu 9 maja przed gmachem 
Rady NaJwytarsJ Litwy, przez

M ltak I Smoleńsk 19 maja dotrą 
do Moskwy.

W  stolicy ZSRR odbędzie się 
wiec wspólnie z dsialejącym 
tam komitetem obrony suweren­
ności Litwy, przewidziano spot­
kanie z moskwianamł, którzy u . 
rssstnl rj11 w wojnie ałgańakiej.

(ELTA)

Na naradę 
do Tallinna

WILNO, II maja. Do Tallinna 
celem wzięcia udziału w naradzie 
przewodniczących Rad Najwyż­
szych Litwy, Łotwy I Estonii u- 
dał się Wytautas Landsbergis.

Narada odbędzie się 12 maja.
(ELTĄ)

Konferencja prasowa w Radzie Najwyższej
*  NAPIĘCIE W UTWIE NIE ZMNIEJSZA SIĘ *  ROZMOWY 

Z PRZEDSTAWICIELAMI POLSKIMI *  AKTYWNA POLITYKA 
ZAGRANICZNA *  OCZEKUJEMY SPOTKANIA W  TALLINNIE

10 maja w Redzie Najwyższej 
Republiki Litewskiej odbyto się 
konferencja prasowa dla dzienni­
karzy republikańskich I zagrani­
cznych. Spotkali się s nimi prze­
wodniczący Rady Najwyższej 
Wytautas Landsbergis. zastępca 
przewodniczącego Rady Najwyż­
sze] Bronialowas Kuzmlckas, 
przewodniczący komisji odrodze­
nia państwa Gędlmlnas Szerksz- 
nys, członek komisji spraw za­
granicznych Stasys Kaszauskaz.

Bronisław as Kuzmlckas poin­
formował dziennikarzy o pracy 
parlamentu, dokonał przeglądu 
sytuacji politycznej na Litwie. 
Stwierdził on, łe  nadal zachowu­
je się nieprzychylne dla nas sta­
nowisko rządu ZSRR, z  Litwą 
nie chcą rozmawiać, Jeżeli nie 
wyrzekniemy alę tego, czego my 
nigdy nie wyrzekniemy się.

Problem blokady ekonomicznej 
I przeciwdziałanie jej coraz bar­
dziej dominują w naszym zydu, 
powiedział Wytautas Landsber­
gis. Kroki. Jacie Związek Ra­
dziecki stosuje przeciwko Litwie, 
nakazują także wysiłki Republi­
ce Litewskiej, Jej ektywność w 
sferze ustawodawczej, politycz­
nej, dyplomatycznej 1 w dzie­
dzinie przebudowy ekonomicz­
nej. W  pewnym sensie Jest to 
nawet pozyteczne, gdyż przez- 
w ydętając trudności wywołane 
przez blokadę ekonomiczną 1 uś­
wiadamiając sobie zagrożenia i 
zamiary Związku Radzieckiego 
wywołania u nas masowego bez­

robocia i rozruchów społecznych.

podróż, jej kontakty mają wiel­
kie, przede wszystkim polityczne 
znaczenie. Spotkania te pomyśl­
nie odzwierciedlają tezę pro­
pagandy kremlowskiej. dość )ed<

yszukujemy rezerwy 1 kroki nak pomyślnie Infiltrowanej do.
—  tychczes jakoby walka Litwy o

demokrację i przebudowa Mi­
chaiła Gorbaczowa są rzeczami 
n|e do pogodzenia. Wydaje slę  ̂
to  premierowi coraz pomyślniej 
uda się przekonać działaczy poli­
tycznych Zachodu o  tym, te  de­
mokratyzacja Litwy i jej dążenie 

I do niezawisłości Jest Częścią te­
go samego procesu, który zacho­
dzi w Związku Radzieckim i 
którego inicjatorem, symbolem 
był Michaił Gorbaczow.

W odpowiedzi 'Oa pytanie o 
celach wizyty w Tallinnle, Wy­
tautas Landsbergis powiedział, te  
udaje się tam na spotkanie z 
przewodniczącymi Rady Najwy­
ższej Łotwy I Rady Najwyższej 
EstonlL Na tym spotkaniu prze­
widziane jest ustalenie pozycji I 
republik hełtycklcb ną drodze 
realizacji dążenia do nlezewlsłoś-1

celem stworzenia nowych struk­
tur więzi ekonomicznych. Są za­
interesowani dostawcy 1 odbior­
cy, którzy mogą sprzeciwić >14 
nakazom Kremla. A zresztą I 
więzi międzynarodowe Litwy 
mogą uzyskać zasadnicza nowy 
charakter.

Wytautas Landsbergis zakomu­
nikował, te  na Litwie znajduje 
się delegacja z Polaki, przewi­
duje alę pertraktacje w sprawie 
Importu węgla l soli Baszkiria 
zaproponowała dostarczać ropę 
naftową 1 produkty naftowe w 
zamian za artykuły spożywcze. 
Takich propozycji Jest coraz 
więcej. SformoWana z Inicjaty­
wy Związku Robotników grupa 
przedstawicieli; Litwy uda się do 
różnych regionów Związku Ra- 
dzlecklegó, do niezależnych or­
ganizacji robotniczych wpływają-

Ale laką kwestię rozpatrywano kierownicy ZSRR przekonają się.
przedtem t możliwe, że o jakimś te im „wszystko wolno", mogą
zjednoczeniu łych petotw w dal- udec się do wszelkich kroków
szej przysztośd może być mo- mimo podwójnej szkody wyrzą«
wa. Zdarza się, te  przyszłość dzonej ekonomice swego kraju,
następuje wcześniej, niż liczy- Taka polityka dla Litwy byłaby
my_ , zgubna, ale mogłaby ona nas

Ńa posledTonin Redy Najwy*- złamać tylko w dągu dłuższego 
szej w czwartek akademik Wy- czasu. Znajdziemy wyjście. Jak 
tautas Statulewlczlus wyraził zda- kompensować brak zasobów pe­
nie. te  Jeszcze przed przewidzla- Uwowych, chód aż mote to dro- 
nym spotkaniem na szczycie te j kosztować. Wydaje się real- 
kierownictwo Litwy powinno ne. te  przemysł Litwy przesuw! 
byłoby wymienić konkretne pro- tlę na produkcję towarów, któ- 
pozycje w sprawie rozmów ze re nie wymagają takiej Hołd 
Związkiem Radzieckim W zwtą- przywożonych surowców- Klą­
sku z  tym dziennikarze Intere- my nadzieję, te w k ró łc ez ac z r ie ^  
sowali flę, Jak ustosunkowują jS--*--'— ‘J

„-'równicy republiki B |  
przygotowania takich projektów, czość mieszkańców Litwy 

O naszym przygotowaniu do -  n*t71" 'nnfl
rozmów komunikowano niejed­
nokrotnie Związkowi Radzie­
ckiemu — powiedział W. Lands­
bergis. — Mamy projekty, które 
zostały przedstawione lub opu­
blikowane w czas tak, aby kie­
rownictwu ZSRR dać możność 
wykazać swoją dobrą wolę.

Przedstawiciel prasy Japoń-|

wy­
trzymania w narzuconej nam 
wojnie ekonomicznej chociażby 
do lata. Takie wojny nie bywa­
ją w nieskończoność.

To, co Litwa przeżywa teraz, 
w żaden sposób nie można po­
równać z tym, co przypadło Jej 
w udziale w roku 1940 i nastę­
pnych* latach, powiedział Ronty-

cycb zakłady przemysłowe i Ich dotvchczas samostanowienie Lit- - l .* -  1 nm-dotychczas samostanowienie Lit­
wy jako wyjątkowe zjawisko 
lub po prostu bezmyślny wypad, 
ale teraz widzimy, że tak me 
je s t Przecież do niezawisłości 
dąży także Łotwę, Estonia, Inne

zakłady przemyt 
produkcję. W  len sposób Litwa 
nawet pomoże Związkowi Radzie­
ckiemu -przezwyciężyć scentra­
lizowane struktury dystrybucji
i zastosować więzi poziome. M p W W W B W  

Wytautas Landsbergis zwrócił xepubUkl radzieckie.
uwagę na to. te  nie wolno nle| -----------------
widzieć stale wzrastającego na­
pięcia. które może się przekaz-1 
ta łdć w napięcie społeczne.

Dodaje otuchy podróż premie, 
ra Republiki Litewskiej Kazimie­
ry Pninakiene do krajów zacbo-1 
dnlch, gdzie prowadzi ona akty­
wną polityką zagraniczną. Jej I

okaże się na Litwie, Jeżeli pro­
wadzona przez ZSRR blokada 
przeciągnie się I nabierze fatal­
nej skali?

W takim przypadku liczba bez­
robotnych wyniesie 200 lub na­
wet 300 tysięcy, odpowiadając - i-** »w...=. 
na to pytanie wyraził swe sejia- dzlł klarowni 
nie Wytautas Landsbergis. Alę cjl Powylas | 

■ ■ p rz e d te m  należy przewIdzU
  r ,   czy reakcję klasy robotniczej,
utworzeniu konfede- lecznośd Związku Radzleckiegj

Więzi republik bałtyckich, 
perspektywa ich współpracy in­
teresowały także innych dzienni­
karzy. Stawiano pytanlr

myśl Stasys Kaszau- 
skas. Obywatele Litwy cieszą 
się z proklamowania niezawis­
łości. są nastawieni optymisty­
cznie. W  obliczu trudności, co 
prawda, u niektórych mogą^ ner-

zadecyduje 0 losie Litwy.
Na konferencji, którą prowa- 

I wydziału iiiforma-
 luparua. udzielono

'dpowiedz! ■ B H M B  
nla dziennikarzy.

racji tych republiki Teraz I 
wcześnie o tym myśleć, odpo­
wiedział Wytautas Landsbergis.

|   |  i  wiecie.
drugiej strony. Jeśli 
dzianym spotkaniu

Choć
prze



OŚWIADCZENIE
RAD* NAJWYZSZEJ ZLS' J | WSKIM  DO RADY NAJWYŻSZEJ ZSRR

O STOSOWANIU PRZEMOCY WOBEC
DEPUTOW ANEGO Z. W AISZWILY 

ORAZ INNYCH OSOB
Ni mocy uchwały Rady 

wyższej Republiki LKew»ld«i « 
4 kwietnia 1990 roku przewidzia­
no pewne kroki w zakresie och- 
rony cywilnej ważnych o&ieK- 
tów państwowych 1 
porządku publicznego. Zgonie* 
tą uchwałą 20 kwietnia 1990 ro­
ku około godziny 10 min. ta oo 
oddziału produkcji czosopłsffl.U- 
tewsklego przedsl )̂loistwa 
j  1------ Cmmrta". do lokali

I 7 wolskowym w mundurze ma­
jora, którego nazwisko dotych- 

P  czas nie Jest znano.
W tym czasie w lokalu kon­

trolnym
wany do Rady Najwyższej Re­
publiki Litewskiej Zlgmos Wol- 
szwlla, mający mandat toki*ide- 
putowanego ludowego zskk.
Przedstawił się oo 1 £k«ol woj- 

ogołwiu "  skowym zaświadczenie aepuio.
tn r tU c o  „ ra0J o ludowego Z3H.
dawni czego „Spaudo ,jdo' „ „iaiac cele dyżuru drużynowcóv
redakcji oumpI® 1 jednakie podpułkownik S. Flo-
„Moteris" 1 Innych redakcji znaj zażądał, aby drużynow-
dujących się w P"* „puścili lokale. Gdy wskozo-
uL Malronlsa 1. przjrtyto “  f l  ie  takie żądanie należy 
dyżury 50 dnilyiKWO&w. Po ^  ,  Rad, Najwy*«l Re-
dwóch godzinach c k j ^ u p ™  publiki Litewskiej, S. Flodorow
ktu kontrolnego przybyłpod|WU- Sefonloale wezwał żołnierzy,
kownik S. Flodorow, który żołnierze przybyli o godzinie 13
komunikował, te  Jest *̂ Jednostki Jwńch ciężarówkach. ByM o-

O ŚW IA D C ZEN IE  
r a d y  n a jw y ż s z e j  r e p u b l ik i  l i t e w s k i e j

wo ^ T c r o S r „ ô K i Ł
j s a - w & a s :  WBEBg&M
E S S  S S & ó iw o  ! <*■ poprtuonrd.

jg» rozkaz podpułkownika S. 
Flodorowa «BlJde ich I wynuć- 
cj0|" lołnlerze zaczęli bić dytur. 
nVch gumowymi palkami 1 ko­
l i i  podpułkownik S. Flodorow 
kazał bić nie tylko drużynow- 
-ly, ale też konkretnie deputo­
wanego do Rady NaJwyfazeJ Re­
publiki Zlgmoso Wolszwlłę.

Podczas tego wypadku Z. 
Walszwlla doznał obrażeń clele- 
gnych. Odzież Jego została po­
darta. Stosowano przemoc rów­
nież wobec drużynowców a tak. 
ja kobiet (ogółem 12 osób) w o. 
becnośd Innych ludzi. W tokJ 
leczenia ustalono następującą 
diagnozą urazU doznanego przez 
Zlgmoso Wolszwlłę:

.Contuslo cerebri remlspheril 
slnistrl lovls. Moii>us troumotl- 
cus cerebri {periodu* ocutus; for­
ma medlocria). Syndromum Com. 
motlonale leve. Contuslo pulmo. 
nU dextri. Contuslo nes corporis 
multlpllces".

Tak stwierdza się doznane 
Drzez deputowanego Zlgmoso 
Walszwllę ciężkie obrażania cie­
lesne. Leczenie trwa.

Przewodniczący Rady

Wilno, 8 maja 1990 r.

Na rozkaz podpułkownika SU 
Zbrojnych ZSRR S. Flodorowa 
żołnierze brutalnie naruszyli u- 
stalono w statusie deputowanego 
ludowego ZSRR I statusie depu­
towanego do Rady Najwyższej 
Republiki Litewskiej prawa depu­
towanego i jego nietykalność, 
zadali ciężkie obrażenia cieles­
ne, dokonali Innych czynów prze­
mocy wobec niego 1 Innych o- 
Bób, przewidzianych w artykule J  112 1 Innych artykułach Kode­
ksu Karnego Republiki Litew­
skiej.

Rada Najwyższa Republiki Li­
tewskiej prosi deputowanych do 
Rndy Najwyższej ZSRR:

1. Podać ocenę wymienionych 
pizjstąpstw 1 potępić Je.

2. Zażądać od Prokuratom Ge­
neralnego ZSRR 1 Ministra Ob-

■ rony ZSRR, aby pociągnąć do 
odpowiedzialności karnej 1 dy­
scyplinarnej osoby winne, w 
tym również urzędowe.

3. Podjąć kroki, aby prowoka­
cyjne działania 1 środkj piżamo, 
cy Sil Zbrojnych ZSRR nie po­
wtarzały się w przyszłości.

Najwyższej Republiki Litewskiej 
W. LANDSBERGIS

żydowskiemu na Litwie 1 poza 
Jej granicami, a także przedaw­
nienia w ich śdganlu sadowym.

Rada Najwyższa Republiki l i ­
tewskiej zaleca wszystkim oęga- 
noq> władzy państwowej 1 admi­
nistracyjnej, organizacjom społe­
cznym i obywatelom, aby stwa­
rzać dla Żydów Litwy, podobnie 
lak 1 Innych wspólnot norodo- 

Przewodnlczący Rady

Wilno, 8 maja 1990 r.

Ustawa Republiki Litewskiej
o  AMNESTII W ZWIĄZKU Z ODRODZENIEM 

NIEZALE2NEGO PAŃSTWA LITEWSKIEGO

W związku z odrodzeniem nie­
zależnego Państwa Litewskiego, a 
t.w » kierując się zasadami hu­
manizmu Rada Najwyższa Repub­
liki Litewskiej postanawia:

1. Zwolnić od kary osoby ska­
zane po raz pierwszy za nledęż- 
kie przestępstwa:

a) nieletnich;
b) kobiety;
c) Inwalidów 1 111 grupy;
d) mężczyzn powyżej lat 60.
2. Zwolnić od kary w postaci 

pozbawienia wolności 1 kar nie 
związanych z pozbawieniem wol­
ności skazanych po raz plerw-

~ szy na termin nie większy niż 
pięć lat za przestępstwa, popeł­
nione przez nieostrożność, a  tak­
że skazanych na pozbawienie 
wolności na termin nie więcej 
niż 3 lat za nledężkie przestę­
pstwa z premedytacją.

3. Umorzyć sprawy karne,' co 
do których prowadzi się śledz­
two wstępne 1 które nie zostały 
rozpatrzone w. sądach w stosun­

ku do osób wymienionych w ar­
tykule 1 niniejszej Ustawy, a w 
stosunku do mężczyzn wymienio­
nych w  artykule 2 w przypad­
kach, Jeśli ustawa za popełnio­
ne przez nich przestępstwa wsku­
tek nieostrożności przewiduje 
pozbawienie wolności na okres 
do siedmiu lat. a za nledężkie 
przestępstwo z premedytacją — 
pozbawienie wolności na okres 
do pięciu lat lob inne łagodniej­
sze kary. i 

4. Zmniejszyć o potowę nie 
odbyty okres kary w postaci po­
zbawienia wolności w stosunku 
do kobiet ciężarnych 1 kobiet ma­
jących dzieci w wieku do lat 14. 
nie pozbawionych praw macie­
rzyńskich 1 skazanych po raz 
pierwszy na pozbawienie wolnoś­
ci za kradzież mienia państwowe­
go lub społecznego, jego przy- 
w łaszczenie, malwersację lub na­
dużycie stanowiska służbowego 
według części 4 artykułu 90, 
części 3 artykułu 94 i artykułu

95 Kodeksu Karnego Republiki 
Litewskiej.

5. Zgodnie z  niniejszą Ustawą 
zwolnienie od dodatkowych kar 
nie jest przewidziane.

6. Amnestia nie jest stosowa­
na wobec osób:

a) które dokonały: tajnej kra­
dzieży mienia państwowego lub 
społecznego w okolicznościach 
obciążających, przewidzianych w 
częściach 2 1 3  artykułu 90 Ko- 
deksu Karnego, z  wyjątkiem osób 
wskazanych w artykule 4 niniej­
szej Ustawy, tąjnej kradzieży 
mienia osobistego przy okolicz­
nościach obciążających, przewi­
dzianych w częściach 2, 3 I 4 
artykułu 146 Kodeksu Karnego; 
kradzieży mienia państwowego, 
społecznego lub osobistego, prze­
widzianej w części 1 artykułu 91 
i części i artykułu 147 Kodeksu 
Karnego; stosowania szantażu ce­
lem zdobycia mienia państwowe­
go, społecznego lub osobistego, 
przewidzianego w częściach 1 1 2  
artykułu 96 1 częściach 1 1 2 
artykułu 150 Kodeksu Karnego; 
uchyliły się od utrzymywania 
HtIpH przewidziane w artyku- 

Przewodniczący Sady

Wilno, 8 maja 1990 r.

wych, jak najbardziej sprzyjają, 
ce warunki do odradzania 1 roa- 
woju kultury, oświaty, nauki, 
instytucji kultowych i Innych.

Rząd Utlwy zatroszczy się o u- 
wiecznlenle pamięci ofiar ludo­
bójstwa narodu żydowskiego. Re. 
publika Litewska nie będzie to. 
lerowała Jakichkolwiek przeja­
wów antysemityzmu.

Najwyższe) RepnMikl Litewskiej 
W. LANDSBERGIS

le 125 Kodeksu Karnego; do­
konały uprowadzenia pojazdów 
przy okolicznościach obciążają- 
cych, przewidzianego w częś­
ciach 2 1 3 artykułu 250 Kodek­
su Karnego;

b) które w stanie zamroczenia 
alkoholowego dokonały naruszę- 
nla przepisów bezpieczeństwa 
ruchu lub eksploatacji pojazdów, 
przewidzianego w artykule 246 
Kodeksu Karnego;

c) z  premedytacją naruszały 
reżim w miejscach pozbawienia 
wolności lub miejscach obowiąz­
kowego zatrudnienia.

7. Amnestię wobec osób, które 
podlegają przymusowemu lecze­
niu od alkoholizmu, narkomanii 
lub chorób wenerycznych 
miejscach pozbawienia wolności 
stosuje się tylko po zakończeniu 
odpowiedniego kursu kuracjL

8. Niniejszą Ustawę stosuje tlę  
wobec osób, które popełniły prze­
stępstwa na terytorium Republiki 
do 11 marca 1990 r. włącznie.

9. Niniejsza Ustawa nabiera 
mocy z dniem jej podjęcia 1 
konuje się ją  w ciągu czterech 
miesięcy.

Najwyższej Republiki Litewskiej 
W. LANDSBERGIS

U C H W A Ł A
RADY NAJWYŻSZEJ REPUBLIKI LITEWSKIEJ 

O STOSOWANIU USTAWY 
REPUBLIKI LITEWSKIEJ 

„O AMNESTII W ZWIĄZKU Z ODRODZENIEM 
NIEZALEŻNEGO PAŃSTWA LITEWSKIEGO"

Rada Najwyższa Republiki Li­
tewskiej postanawia:

1. Ustawę Rady Najwyższej 
Republiki litewskiej „O amne­
stii w związku z odrodzeniem 
niezależnego Państwa Litewskie, 
go" realizują: 

a) sądy.
w stosunku do osób, których 

sprawy lub materiały są w są. 
dach. Jednakże do podjęcia U. 
stawy nie zostały rozpatrzone 
oraz których sprawy zostały roz­
patrzone, jednakże wyroki nie 
nabrały mocy prawnej;

wobec osób, które zostały ska­
zane z zawieszeniem lub w sto­
sunku do których odroczono wy. 
konanie wyroku oraz które z  za­
wieszeniem przed terminem zo­
stały zwolnione od kary;

wobec osób, którym wymlerzo. 
j p : grzywny, jeżeli do podjęcia

to) organy dochodzeniowe l 
śledztwa wstępnego: 

wobec osób, których sprawy 1 
materiały one badają;

c) organy spraw wewnętrz­
nych: wobec wskazanych, odby­
wających karę w miejscach po­
zbawienia wolności no podstawie 
uchwały naczelnika zakładu ro­
bót poprawczych;

wobec osób, skazanych warun. 
kowo, z przymusowym zatrudn1' 
niem 1 warunkowo zwolnion^cji 
z miejsc pozbawienia wolności z 
przymusowym zatrudnieniem — 
na podstawie uchwały naczelni, 
ka specjalnej komendantury;

wobec osób, skazanych na 
pozbawienie wolności I na poz­
bawienie wołnośd z  zawiesze­
niem. z  obowiązkowym zatrud­
nieniem, które nie zostały aresz­
towane lub nie wysłane do

Urtawy nie zostały one ściąg- miejsca pracy i wobec osób, ska.
nięte;

wobec osób odbywających ka­
rę poza granicami Republiki LI. 
tewsklej — Sąd Najwyższy Re­
publiki Litewskie]:

zanych na roboty poprawcze bez 
pozbawienia wolności ■— ga. 
podstawie decyzji naczelnika 
wydziału lub zarządu spraw we. 
wngtrzziych rejonu (miasta).

2. Decyzje organu spraw we. 
wnętonych, dochodzeniowego 1 
śledztwa wstępnego w  sprawie 
zastosowania amnestii muszą 
być zatwierdzone przez proku-

Gdy ustawę, o amnestii sto­
sują sądy, to  musi uczestniczyć 
prokurator.

3. Ustawa obejmuje osoby, 
które dopuściły się przestępstw 
do dnia 11 marca 1990 r. włącz.

4. Artykuły 1 1 2 Ustawy sto­
suje się też wobec osób, któ­
rych poprzednia karalność usta. 
ła lub została zniesiona.

Nieletni wskazani w punkcie 
„a" artykułu 1 Ustawy — to 
osoby, urodzone po 10 marca 
1972 r.

Punkt „d" artykuły 1 Ustawy 
stosuje się wobec osób, które u . 
kończyły 60 lat do 11 marca 
1990 r. włącznie.

5. Amnestii nie stosuje się 
wobec osób, które zostały ska­
zane na podstawie redakcji ar. 
tykułu 96 1 artykułu 150 Kode­
ksu Karnego Republiki zarówno

,z  29 grudnia 1982 r., jak też ż 
,  21 kwietnia 1969 r. .

Wobec osób chorych na alko. 
j  holizm, narkomanię I choroby 
s weneryczne, Jeżeli Ich sprawy 

nie zostały rozpatrzone w sądzie, 
Przewodniczący Rady

Wilno, 8 maja 1990 r.

amnestii nie realizuje się do roz. 
patrzenia sprawy w sądzie.

6. Za osoby, naruszające zło­
śliwie reżim, należy uważać o- 
soby, systematycznie łamiące 
wymagania reżimu, za co na. 
nwinik lid) Jego zastępcy spe. 
cjalnej komendantury lub zak­
ładu robót poprawczych wyzna- 
czyi co najmniej 3 kary, uwz. 
ględniając ciężar naruszeń, zt 
które zostali oni ukarani o ru  
zachowanie się skazanego w 
ciągu całego okresu odbywania 
kary. Jeżeli w ciągu roku odby. 
wonią kary nie wyznaczono 
wej kary, albo jeżeli wyznaczo­
na karo zostało anulowana 
trybie nagrody, to  uważa się, 
że skazany nie ma kar.

7. Amnestia nie obejmuj i 
sób. które dopuściły się nowych 
przestępstw po 11 marca 1990 r.

8. Amnestia nie obejmuje o- 
sób, które popełniły kilka prze. 
stgpstw, jeżeli chociaż dla jed­
nego z nich ustawa n ie  przewi. 
duje amnestii.

9. Wobec osób, które popełni, 
ły przewlekłe przestępstwa ami 
nestię stosuje się tyBco wtedy, 
gdy zakończyły się one do 11 
marca 1990 r. włącznie.

10. Zastosowanie amnestii nie 
anuluje karalności.

Najwyższej Republiki Litewskiej 
W. LANDSBERGIS

W Z N O W I O N E  W Y D A N I E —
Do walki o czytelnika 

cza się nowa gazeta — odro­
dzona po 50 lotach oficjalny 
organ rządu Litwy „Lletuwos 
Aides". Przypominamy, że jest 
to  wydanie, które powstało w 
roku 1917 1 ukazywało się prze­
szło rok. Wznowione ono zos- 
tało po dziesięcioletniej przer­
wie i do roku 1940 było gaze- 
UjMządu Litwy i partu toutinin-

„Lletuwos Aldas" będzie sta­
nowił poważną konkurencję dla 
gazet republiki — tak uważa 
jej redaktor naczelny 35-letnl 
dziennikarz Sauliug Stoma. Jego 
publikacje znane są czytelnikom 
,.Literatura lr menas" oraz 
„Sziaures Alenal", których Jed­
nym z redaktorów byt co do tei 
nominacji.

— Jeszcze nie tak dawno Is- 
tniała wyraźna linia polityki 
radowej — polityki Partii Ko­

je* wachlarz zdań 1 
Wdzo sprzecznych,

A więc noszą gazeto głównie 
będzie odzwierciedlać nie linię 
polityczną rządu, lecz różno­
rodność poglądów parlamentu. 
Inna sprawa, że stale będziemy 
zmuszeni myśleć o ugruntowa­
niu niezawisłości Litwy. Chwi­
lo bieżąca wymogą skoncentro­
wania. Tym bardziej, że obec­
nie krytyka pod adresem par­
lamentu w niektórych wyda- 
niach było wyraźnie destruk­
tywna i jednostronna. Sądzę, 
że byłoby znacznie pożytecz­
niej. gdyby Unia jakiegoś poli- 
łyka byłoby krytykowano przez 
radykałów zarówno lewego jak 
też prawego skrzydło, o gdy opi. 
nie we wszystkich środkach ma. 
•owego przekazu jest Jednako­
wa, obiekt krytyki mimowol­
nie „przesuwa się" no skrajne 
pozycje. Do wszystkich zacho­
dzących obecnie, nawet nie 
zawsze zrozumiałych procesów, 
zjawisk, gazeta powinna będzie 
podchodzić z tego stanowiska, 
ż® teraz toczy się walko o wol- 

. Litwy, jej przyszłość. 
Niezależność Litwy _  u> zoda- 

' r te  wysunęła wydano w 1917 
r. gazeta litewskiej to ryby „Lle­
tuwos AIdas"( któro opubtikowa.

la akt 16 lutego. Jej tradycję 
postaramy się zachować.

Być może przeznaczenie wy­
dania będzie nieco krępować, 
ale postaramy się, by dzięki 
prostocie stało się ono najbar­
dziej poczytną gazetą Litwy. 
Sąjdzę, że czytelnicy tęsknią za 
gazetą, której możno ufać, tęs­
knią za stabilizacją i wiarygod­
nością. Stare wydania dźwiga­
ją  brzemię grzechów portokro- 
tycznej Ideologii o nowe są 
zbyt kalejdoskoplczne.

„Lletuwos Aldas" nie będzie 
się ograniczać tylko do oświet­
lenia pracy parlamentu 1 rzą­
du, powinien tu być mocny 
dział informacji zagranicznej. W 
gazetach republiki bardzo ma­
ło miejsca poświęca się nowoś­
ciom żyda politycznego, kultu­
ralnego Innych krajów. W  przy­
szłości zamierzamy utworzyć 
punkty korespondencyjne tam, 
gdzie rodzi się wielka potity- 
ko — w Burople Wschodniej I 
Zachodniej, w Ameryce. Nie bo­
ję się powiedzieć że zamierza­
my orientować się na wielkie 
gazety Zachodu, starać się prze- 
ciągnąć no swoją stronę moż­
liwie najwięcej czytelników. Są-

 Ipąril Helena ostatnią des­
kę ratunku  widzi w  redakcji. 
Rozumie, że w  te j krzyw­
dzie niewiele może pomóc 
I publikacja, ale tak się chce 
w yżalićl Bo tęgo, co Się sta- 
iło, nie da się odwołać czy 
naprawić. J a k  nie da się w ró­
cić w  pełni człowiekowi ut­
raconego zdrowia, ja k  nie 
I można przekreślić bezduszno­
ści ludzkiej, k tóra Już w targ- 
Inęła do czyjegoś losu, a 
I która zasiała w  człowieku 
ziarno nieufności w ręcz bez­
nadziejności i  niespraw iedli­
wości. I choć n iełatw a dziś 
droga do  redakcji zwykłych 
ludzi, nie  obeznanych ze 
w szystkimi wejściam i (wciąż 

■ B e  posterunki czuwa- 
Ijąl) pani H elena Gakiene 
przebrnęła przez te  poste- 
runki i  oto po  raz  któryś z 
rzędu opow iada tę  smutną, 

[życiową, a jednocześnie 
| w prost niew iarygodną his­
torię.

Skromny kobieta, lakonici- 
__t w słowach i gestach, z 
opuszczonymi splecionymi rę­
kami opartymi o kolana 
wciąż jeszcze nie może spre­
cyzować co w tym splocie o- 
koliczności Jest ważniejsze i

powodu czego taki nieprze­
mijający głęboki ból od­
czuwa: czy sprawcą tego jest 
straszliwa wprost bezduszność 
ludzka, z którą się spotkała, 
czy męczy ją uczucie ża­
łości względem siostrzeńca, 
chorego zagubionego chło­
paka, czy beznadziejną chęć 
praktyczne] pomocy, zawartej 
w słowach brzmiących dziś 
jak nonsens, pewnego rodza­
ju gospodarcze tabu — otrzy­
mać mieszkanie. Tak, na­
wet w  walkach politycznych, 
nawet w największym du­
chowym uniesieniu narodu 
są poszczególni ludzie, któ- 
rży  powinni mieć mieszkanie, 
aby mogli normalnie tyć, 
pracować, wychowywać dzie-
m m

Pani Helena sama wycho­
wuje dwie córki — uczenni­
ce. I przez wszystkie lata, od 
kiedy zmarła siostra, rozta­
cza opiekę nad jej synem 
Pawłem. Nie, nie można po­
wiedzieć, ie  chłopak spra­
wiał jakieś większe kłopoty. 
Potulny to chłopiec, nieco za­
hamowany w rozwoju, ale

dzę. że rozmiary „Lietuwoi 
dąs1-' będą się stale zwiększać 
1 w przyszłości osiągniemy ' 
dard gazety zachodniej -ffB 
>o 30 stron.

Według naszych planów 
redakcji powinno pracować oko­
ło pięćdziesięciu pracowników 
twórczych. W  tygodniku „Wal- 
stybes Zinlos" przekształco­
nym w „Lletuwoa Aidos", jest 
iefa względnie niewielu, dlate­
go pragnących pracować w na­
szej redakcji, o zwłaszcza zna­
jących języki obce prosimy 
dzwonić na telefon 62.94-32 "'lab 
wstąpić do redakcji, która czaso­
wo mieści się przy olei Gedl- 
mina 1. -

Prenumeratorom „Walsły- 
bes Zlnjos" przypominam, 
odtąd będą oni otrzymywać 
„Lletuwos Aldas", Ćl, których I 
interesuje nowe wydanie, f  
maju będą mogli dodatkowo 
prenumerować je.

B E Z D U S Z N O S C
zawodu stolarza się nauczył. 
P racuje więc w  W ileńskiej 
Kolumnie Zmechanizowane], 
m ieszka w  bursie, a le  w ięk­
szość wolnego czasu spędza 
u  swojej cioci. Bo i potrzeb­
n e  chłopakowi 
ciepło, niedzielny obiad 
serdeczne słowo.

A le oto w  pewną lutow ą 
sobotę a i niedzielę Paweł nie 
przyszedł do cioci. Być mo­
że, w yjechał na  wieś,

d a . W łaśnie w tedy przypom­
niano o notesie, właśnie w te­
d y  pani H elena otrzym ała 
wiadomość o  tym, że siostrze­
n iec żyje.

■  J — W ie pani, Ja ciągle m y- ___
rodzinne ślę, ja k  mogli ci ze szpitala Jest w  ciężkiej; śyj^j 

zareagować naw et na  ko- coś się z nim
Powili—

! kierowca, który  pot- wodnicząca kom iffi
 |r.ącił Pawła, nie za Inter eso- kow ego kolumny w
bo- . w ać się jego losem, ani razu nowa. — Będzie | | j i ^

 |do przyjść do niego i rów- siedzenie komisji m uSl
krew nych — myślała. W n ie i PO komunikacie telew i- w ej, może postawjj
poniedziałek już  telefonowa- zyjnym nie  próbować coś żej. Cóż my wlęće#
ła do pracy. Tam go nie  by- działać. Znam nazwisko te- njSH^gg
ło. U krew nych — również. 89 kierowcy, w  Inspekcji sa-
Rozpoczęły się poszukiwa- mochodowej powiedziano,
n la: pani H elena poobijała ies* to  lekarz z  zawodu,
progi szpitali, milicji, pogo- T °  straszne! 
towla, trupiarnię. Do Pierw- Paweł żyje. Je s t już  w  do- 
szego Radzieckiego Szpitala to  znaczy u  cioci. W  17-

I (
dyrdtt 

& Średniej

pomóc?
Kto więc motefl, 

najwyższe? W szagj 
gają globalne spraWj| 
tyczne i długo deb&tMfl. 
domo, że w bloka^B

_ ----------------------- ,___  . podarczej plany hivu-:B
traum atologię zw racała metrowym pokoiku znalazły mów  nie  będą w fó H H  

się dw ukrotnie 1 tam  od po- muszą ( znaleźć) sobie 1
w ładano, że mężczyzny w  m iejsce 4  osoby. Pawła i 

- - - - -  mego nie można teraz  v
puścić na  u licę, bo  „nie i 
pamięci". Je s t człowiekiem 
ciężko chorym, w ym agają, 
cym stałej opieki. Został in- deputow anego do 
w alidą na  całe życie. sklej. N owego niedaig^E

takim wieku (21 lat) nie 
ją na leczeniu. Nadano więc 
komunikat w telewizji o za­
ginionym Pawle Wośko. To 
również minęło bez echa.

jednak  ktoś te m t a j ^ l  
| trzyma. Któż ma jff

1 ludzie, k u £ 3 l
oknitnv

jeśli d H
tkał tak  okrutny t e j s

fi. R®*
\o w y )

Z  tą p u b lik a c M

Nie, to najgorsze się nie 
stało. Paweł żył. Potrącony 
przez samochód, w stanie kry.

_ |  W  tym  m iejscu rozpoczyna ranego. Byłoby stras _  
się w ątek  inny, co się nazy. by, ja k  za dawnycM  

praktyczny. J a k  m u  po- i ten  deputowanyjm« 
rezygnacją rękątycznym został przywieziony móc? Jak pomóc tej umęczo.

do Pierwszego Radzieckiego nej kobiecie? Pomóc, gdy
Szpitala 1 tami w ciągu 20 odebrano zdrowie? Tak, to
dni o Jego życie walczyli le- prawie niemożliwe. Ale jak
karze. Skomplikowana ope- człowiekowi przynajmniej ul-
racja głowy się udała. Praw- żyć w tej okrutnej rzeczy- Znamy to od laL
dą jest 1 to, że specjalistów wistości? By chociaż życie Jeśli Już ugruntowm^l

neurochirurgów mamy tych dwóch dziewczynek by- wy system państwg3®
doskonałych. Notes znaledo- ło znośne, by miały gdzie od- rozstrzygajmy nie

kieszeni Pawła 
resem i telefonem cioci 
innymi notatkami został i 
eony do sejfesu 1 nikt z 
sonelu medycznego nie
żał za potrzebne zajrzeć do wieka? Paweł w bursie___
niego, znaleźć jakieś nici, aby szkać nie może, jak mówl- 
ustalić tożsamość chłopaka, łam jest prawie niedołężny o 
Dyżurna pani w informacji bardzo słabej pamięci. Potrze-
(któż by tam pytał o jej i 
zwisko?) również nie uwa­
żała za potrzebne ustalić bez­
imiennego pacjenta. Widocz­
nie w myśl zasady: nie ma 
nazwiska, nie ma pacjenta 
do rubryczki w księdze
ewidencyjnej wpisuje się 
bezduszną kreskę, ozna­
czającą takie sobie nic,
a za nią idzie lakoniczna obo­
jętna Odpowiedź „nie ma."

Gdy Paweł w reanimacji

rab iać  lekcje, by  chęć pomo- w y o  skali repuht 
c y  bliźniemu w  te j rodzinie ale też każdego 
nie  przerodziło się w  katu- zwłaszcza tego, JfgfflBH 
sze codzienności, w  chęć poz- znalazł w  tarapataęflV  
bycia się niedołężnego czło- w ych. W imię ( ^ ?

aby każdy czlowiejSj 
w  spraw iedllw oŚę^H  
lej. je j praw dzh^B  
nlzm. k tó ry  usun^M 
kie  d e m o k ra ty c zo ^ Tbne jest Pawłowi 

nie, opieka lekarska, troska 
kolegów w pracy, serdecz* Od 
ność cioci I kuzynek. Zme- Paweł 
chanizowana kolumna, gdzie jest w domu. Po cięiMgfl 
pracuje, niegdyś postawiła racji, zdany na feal J  
go na pierwszą kolejkę mie- cowanej kobiety. Mafed 
szkaniową jako sierotę. Te- nak ktoś zajrzy do tejgfl 

jest 15. szkanka, może przypał
wiem. dlacze- nim koledzy z  praenP"— Też i

go, chociaż nie mogę powie­
dzieć, że ci z pracy mu cał­
kiem nie pomagali. Ale w

odzyskał przytomność, pierw- tej sytuacji sami niewiele : 
szym człowiekiem, z kim gą — konkluduje pani Hele- 
chciał się zobaczyć, była do- na.

aw arii. W  ___
decyzje n ie  są p o łn e j |j || 
trzebna je st se rdeczn^H  
ka. T ylko t y l e J l f ^ ^ ^

K rystyna ADAMOWTcl

S Y M P O Z JU M  HA K U L

Temat: Polacy-katolicy w ZSRR
Temat sympozjum, które bę­

dzie obradowało w dniach 14— 
10 ma Jo na Katolickim Uniwer­
sytecie Lubelskim, jest formuło­
wany w  następujący sposób: Po­
lacy w Kościele Katolickim w 
ZSRR. Bezpośrednim organizato­
rem Jest Instytut Badań nad Po­
lonią 1 Duszpasterstwem Polonij­
nym KUL 

Obszerny program, który roz. 
pocznie Msza Święta w kościele 
akademickim, obejmuje zagadnie­
nia Kościoła Katolickiego na zie­
miach Rzeczpospolitej do roku 
1914 poprzez okres 1917—1939,

łydę  katolików na ziemiach
wschodnich II Rzeczpospolitej w 
latach 1939—1941, ły d ę  religij­
ne obywateli polskich w głębi 
ZSRR w latach 1939—1957, sy­
tuacją na Białorusi 1 Ukrainie po 
n  wojnie światowej.

Oczekiwany Jest udział prele­
gentów z Lublina, Warszawy, 
r^»*«ini Wrocławia, Krakowa, 
Londynu. Zaproszeni są goście z 
Łotwy, Litwy, Białorusi 1 Ukrai­
ny oraz przedstawiciel redakcji 
„Kariera Wileńskiego”.

Ł  MARCZYK

„Bursztynowa para-90“
Dziś w Kowieńskiej Hall Spor. taw e z  różnych miast Litwy, 

towej rozpoczyna się jubileusze- Leningradu, Moskwy, Mińska, 
wy, bo już XXV konkurs toń- * >-
ców sportowych. Program — ta­
ńce klasyczne I latynoamerykań­
skie. Uczestniczą pary zawodow. 
ców, amatorów, a także młodzie.

Kiszyniowa 1 in.
Jutro — kontynuacja konkur­

su, a wieczorem — koncert koń. 
cowy.

Ł  GAIGALAS

O S T R Y  S r O J T A Ł

Co z prasą z Polski?
Jak wiadomo, od I kwietnia 

br. nie otrzymujemy żadnej pra­
sy z Polski, Uważam, że coś tu. 
taj jeat nie w porządku. Jeśli i 
zaszły jakieś reorganizacje w 
tej dziedzinie; to  przynajmniej 
prenumeratorzy powinni otrzy­
mać zamówione wydania. Oficjal­
nie wszak nikt nas nie powiado­
mił o zaprzestaniu prenumeraty. 
Jeśli ceno wydań wzrosła, to  z 
pewnością część abonentów zgo­
dzi się wyrównać róinice, aby 

OD REDAKCJI: lis t tej treści 
otrzymaliśmy wczoraj. O  sytua­
cji z prasą polską pisaliśmy Już 
(patrz ^K.W." od 14 kwietnia 1 
5 maja br.). W  te] oprawie wy­
stosowaliśmy list do Pani Mini­
ster Kultury 1 Sztuki Rzeczypo­
spolitej Polskiej Izabelli Cywiń­
skiej. Czekamy na odpowiedź. 
Wczoraj kolejny raz połączyliś­
my tlą  telefonicznie z przedsta­
wicielstwem przedsiębiorstwa

I tylko nadal otrzymywać 
sobie zaprenumerowali. „Sojuz. 
pieczat" umywa w tej sprawie 
ręce, co tylko podrywa je] auto. 
ryt et jako firmy państwowej.

Mam nadzieją, że może redak­
cją „Kuriera Wileńskiego" sta. 
nie w obronie interesów czytel­
ników prasy z  Polski.

*! Z  szacunkiem

Olgierd KORZENIECK1
Wilno
irA n  Polona" w Moskwie. Jak 
nas polnforznował kierownik te] 
delegatury Jan Wróblewski, o- 
becnle prowadzone są rozmowy 
między kierownictwem tlArs Po­
lona" l  radzieckim przedsiębior­
stwem, które rozpowszechnia 
prasą polską „Mleżdunarodnaj a 
Kniga" Jeszcze do końca tego 
miesiąca ta pilna dla w idu na­
szych czytelników sprawa ma 
być rozstrzygnięta.

Depesza dziękczynna
Na imię przewodniczącego Ra. 

dy -Najwyższej Republiki Litew­
skiej Wytautasa Lnndsberglsa na­
deszła depesza od namiestnika 
patriarszego Metropolity Kijow­
skiego I Halickiego, egzaichy 
całej Ukrainy Filareta.

Mówi slą w niej:
„W Imieniu Świętego Synodu 

Rosyjskiego Kościoła Prawosła­
wnego wyrażam Wam 1 w wa­
szym Imieniu Radzie Najwyższej 
Republiki Litewskiej serdeczną

Wdzięczność za wyrazy współczu­
cia, które nas głęboko wzruszyły, 
w związku ze zgonem świętego 
Patriarchy Moskiewskiego i 
Wszechrusl Plmena, deputowane, 
go ludowego ZSRR".

Depeszę z podziękowaniami za 
wyrazy współczucia przesiał ró­
wnież Arcybiskup WMeński I Li­
tewski Chryzostom.

I  ; •' (ELTA) :

S P O R T
CZY NOWY LUDWIG?

Doskonale radzi sobie na tra­
sie 43 Wyścigu Pokoju Gzecho- 
słowak J . Svorada. Po sukcesie 
w prologu i zwycięstwie na I 
etapie był on też najlepszy na 
trasie H etapu Magdeburg-Gera 
o długości 195 km.

No metę przyjechał cały pele­
ton, a Svorada toz jeszcze do­
wiódł, że jest doskonałym sprin­
terem. Dwie dalsze lokaty za­
jęli Polok J . Bodyk oraz Włoch 
M. Strazzer.

Wczoraj do m  etapu wokół 
Gery liczącego 151 km w żółtej 
koszulce lidera wystartował J. 
Svorada.

Jubileuszowe letnie Igrzyska 
Olimpijskie w roku 1996 moją 
się odbyć w Atenach. Naród 
Grecji uważa to za swój obo­
wiązek. o decyzję tę ze wszech 
miar popierają wszystkie partie 
i członkowie rządu. Wydaje się, 
ie  właśnie Grecy mają sporo 
ważkich atutów. Ich ojczyzno 
Je st przecież nie tylko ojczyz­
ną Igrzysk starożytnych, ale też 
podarowała ludzkości Igrzyska 
nowożytne. Ich rodowód dotuje 
się tokiem 1896, kiedy to właś­
nie w Atenach miała miejsce 
pierwsza letnia Olimpiado, któ­
ra znacznie się przyczyniła do 
rozwoju międzynarodowego 
ruchu sportowego i idei olimpij­
skich.

Jak wiadomo, oprócz l f i l  
gospodarza letnich Igizyń 1 
pVjskich roku 1996^^^H 
również Belgrad, Atlasu, |  
chester, Mdbourne 
W e wrześniu br. no i 
w Tokio zapadnie

Ledwie jedna bramka 
2 pierwszych meczadj«H|^  
ki piłkarskich mistrm nH  
jakie rozegrano 10 maja t  
tflflłst" pokonał ,JtotoraH | 
a w spotkaniu 
, .Czemomorcem"  
bezhramkowy remis. I  

Pozostałe mecze S  
dziś. Szczególne : 
nie budzi dzisiejsza pjjgBSB 
derów tnoskiewskiejK^^^
mo" i CSKA, r “*

PUCHAR DLA „SAi

„To był mój 
ces w żydu“ 
zakończeniu finałow*^^ 
nla w rozgrywkach®^™
3d Puchar Z dobyii^^H  
napastnik w ło sk le jj^ ^ ^  
„Sampdoria" G Vlalll-,]Ł 
on w dogrywce zosta£H 
cem dwóch bramekSakisfl 
cydowały o sukceśl^^^^  
żyny nad bełgijskmT

Mecz odbywał s ię ^ L  
d  20 tys. w id z ó w ,k tó ry c h  I 
połowa przyjechała/z Włochj 1

Inf. ftł. i TASS «

Z D A R Z E N I E '

„Stop 
w pod

Było to kilka dni przed 9 mo­
ja. Poszedłem do kiosku, aby 
kupić gazety. Przede mną stał 
niemłody, siwiejący już mężczy­
zno. W  okienku zobaczyłem 
blondynkę w sile wieku, z  mod­
ną utlenioną fryzurą.

— Jadę na- spotkanie z  we­
teranami 1 chciałbym coś im 
kupić W podarunku. He kosztu­
ją te długopisy? — zapytał 
sprzedawczynię. Mężczyzna 
wskazał no białe składane długo, 
pisy z napisem „Stop Alds".

Widocznie nie rozumiał napi­
su. Ostrożnie wtrądłem się do 
rozmowy mówiąc: ,<To jest ost­
rzeżenie przed groźną chorobą. 
Być może, takich długopisów 
nie wypada darować weteranom 
wojny."

Mężczyzno stał niezdecydo­
wany, widocznie nie zrozumiał 
motdi słów,

A i  d S**i.. 
a r u n kije

odpawiednjegolf- pow fl 
zmartwiony. *

— Jak to nit w ypadał*
wypaitó?! —

niegroźna, boj aftlf już"., 
t* cż^ć  s f l A W  
było dla m niefl^idzn ę

wiłem. I____
? ta ^  czlowiA

szyderstwo. WjSym 
zajęty był spr*«l 
otwierają się płgro

— Kupujde.VuP u ijd fl 
chęcała klientaJ r  

'■— Potem dostała !| 
po dwo ruble (każdy i poW | 
pieniądze konAna, żej 
nie sprzedało ffiaw aifl
całych 6 rubli. I  5*

Józef



I
CZY SZKOŁA DA SIĘ LUBIĆ? 

CZY OBIEKTEM MIŁOŚCI MUSI BYĆ?
apęduć nastąpić a is  mogą. 1 to  i  i ej 
i m ttk  prostej. w ę a  U u b e J  p n y ą y -  

l o M n y  k M oi Tik, 
byty) Wfcń im Tliffnt Nninii —  n> 
> a e -  kM n  Jest ota do pomył*

ozenie cąjr f n k M n t e  pap ie- leali bac małych, a  doskonała 
s*ę o U iju ) in k x  wypoaaaoeyc* Uh  (komputery,
a  l a t a d k a  ma- p n y m ^ t ,  doalq «  oc dMw do

Koałac « k k «  r ita o n d n y d t tródel kultury
t ta* w  m a j a  (teatry. m u m , podróże), sowo-
Ofidcł m K b i i  caeśzue ksrtałconych uuczydeU,

■ A c x a 4 .  ^  i w o  tfę kryzys* (który to ra- doskonałych podręczników i in»
m  w m  ^rfesi- caaf d M o n a it  a ę  ty n k i pracy B jd i rzeczy m. in. bal sporto-

f o e n ia f e l  n H |i i i ) e  prześlą- «ycb  I basenów Jest zwykły
ssę. choć bardso trudnej fikcją. m um a n te m  nagłemu

I  ___ aa. a c m o B n e  sjpaspby produk- krttowi, t e  ma piękne szaty.
l u j  l A w*ęc wymagające (w co Czy p o m n ie  myślicie, ta zlik-

sa o -  truitso w K o r t .  a  aw u wpaja- w dow m ie lekcji matematyki,
<k> ba  te  aewet zwykłemu robomi- których szczególnie nie lubide,

m  (od p a w ia  — kowi  będzie p & s p a g  średnie a  które polubić trzeba obowiąz-
od B3 iuc»  w » »  ■ f l mairHiwti takich cech. jak kawo, bo przynajmniej na  jakiś

i k  ow a- 3>3aoSŁ t t M antf. których aa- czas (a wygląda, Ib raczej  lii I ÎHMl HM ~->!■ MAl

Z  d y r e k t o r s k i e g o  f o t e la

5  p s a g a B K  p r a m n K  do
d a « O B ]  A d a tf t ,  Bo cdi.

tjrł-

Alm O f  decynując 'się 
szkoły dobrze 
| |jte p ia n  

p a c t  A  robota ase- 
|  (sarte ymi) I ■allTTts

obowiązku. Otóż v  
artf^am choettbyśiny do 

tej aapowiedzłase] na p o o ^ k r  
do id o ły *  powrócić. 

W ydaje s ę  nam. Ze mekomecz- 
a c  srkn*ę m d i i  kad iaŁ  W ys­
tarczy zsleć jpoczaae obowiązku, 
(cboo&rby w ^ d m  siebie) I 
■ M w C , po co się do t ^  szko­
ły  cłrodri tB m ieduuede się i 
wypalicie: po to, by się uczyć, 
to  nawet pierwszak wie. I t t .  
ale po ao się uczyć, no po- 
mgajęc taką odpowiedź; że­
by mądrym być. Właśnie czło­
wiek jest tak  „konstruowany *. 
te  najbardziej wydajnie działa, 
gdy ma jasną motywację dowol­
nej czynności- No, włośnie. Kiedy 
w  swych listarte (zresz­
tą ałui/nir poniekąd), że w re-> 
pnbłlre trw a przebudowa, odro- 
d s rn r. a  n n e t  ( o y  duszne?) 
łamanie starych okładów i praw, 
w waszej «>irnt« nic się nie zmie­
nia. A  w y  by ide  rTirtfSłjj żeby 
byto jakoś inaczej, dekawiej. 
M a k  powiedzmy sobie wyraź­
n ie  r im ta  to  nie cyrk, żeby by­
ło zawsze ciekawie i śmiesznie 
na dndatfk I wcale niekonieczne 
Jest zmieniani* wszystkiego, bo 
nie wszystko rmitm  potrze­
buje. 7«nWn CO* rmUnlA, tlr>h» 
sotne J e n o  uświadomić, co chce­
my mieć w wwrnłąn No niby 
wiemy: nowoczesną szkołę. Ale 
uwieszde, a  Jak nie chcecie - 
wieazyć na słowo, to postarajcie 
się w m unii^  że w  naszej szko­
le rzeczywista zmiany szybko

tów. których wystarczy mleć po 
prostu dobrych i nie tak  znów 
duio. Nie myślicie tez chyba 
poważnie, t e  zlikwidowanie dwój 
i dtugoroczności — to już  refor­
ma szkoły? Nie, wcale dwójami 
i powtórką klas się nie zachwy­
camy, ale jeżeli człowiek nic 
nie  robi w pracy, to  nie otrzy­
muje wypłaty, więc dlaczego 
nauczyciel gng  płacić" dobrymi 
stopniami? W ydaje się, że jed­
nak bardzo dobrze się stało, iż 
szkoła przestała być przechowal­
nią  „dzieci" do 18 — 19 lab 
Tylko, niestety, ci co ze szko­
ły  rezygnują ju t  po DC klasie, 
nie pałają znów taką chęcią do 
pracy. W ięc co, czy uczyć się 
tylko m e chcemy, czy też nie 
chcemy niczego? Takie to  zna­
ne i nudne dla was pytanie, 
prawda? Owszem, tak, mów 
brzmi w  nim tak dobrze znane 
powtarzane przez rodziców i 
nauczycieli: „Czego ty  właści­
wie chcesz?". W ielu z  was cy­
nicznie z uśmleszkion odpowia­
da: chcę iy ć  g  ubrać się, pod­
różować (oczywiście, samocho­
dem i to  najlepiej własnym), 
słuchać dobrej muzyki z  dobrej 
aparatury. Wspaniale, dodać do 
tego jeszcze trochę tych „bo­
gactw duchowych" i to  napraw­
dę można nazwać właśnie „ży- 
ci€sn‘‘. Ale, stop, na to  życie 
trzeba zarobić. Tutaj panu dy­
rektorowi szczerzę współczuję |  
tej racji, że właśnie nauczycie­
lom dziś wypada młodzieży tłu­
maczyć, i i  trzeba na to  żyde

■arohlć pracą, Niestety, przykła­
dów dookoła trudno szukać, 
coęsto bowiem obrotnością, ma 
aa* pracą zbija się majątki. Ala 
właśnie na tę  przebudowę, a  ra­
czej kardynalne smiany w spo­
sobi* gospodarowania mając 
nadzieję, musicie Już sobie 
uświadomić, U praca wykwali­
fikowana, sumienna będzie naj­
wyżej oceniana I nie w słowach, 
lecz w  zwyczajnych pieniądzach 
— rublach a y  innych, A po to, 
by być dobrym w swej pracy, 
trzeba mieć określony zasób kon­
kretne] Wiedzy, no i mlnlmn.-r 
wiedzy ogólnąj, która, jak  już 
mówiliśmy, kształtuje osobowość 
ludzką. Kiedy zaś będziecie wie­
dzieli, po co chodzicie do szko­
ły (po tę indywidualnie dla  każ­
dego potrzebną cząstkę wiedzy), 
może mniej będziecie mieli do 
szkoły, Jako instytucji, pretensji. 
Poszczególne przedmioty nie bę­
dziecie odbierali jako karę, lecz 
niezbędną  konieczność. Wystar­
czy Więc potraktować chodzenie 
do szkoły Jako Jeden ze stopni 
na drodze do samostanowienia 1 
wszystko nabierze Innych wy­
miarów. *

Inna rzecz — to klimat panu­
jący w  szkole. Właśnie j dziś, 
kiedy jesteśmy biedni material­
nie, nic 1 nikt Jednak nie mo­
że nam odebrać bogactwa, które 
zwie się duchowym. M adę te­
raz wspaniałą możliwość (dzięki 
jawności, demokracji) rozszerze­
nia kręgu swego posiania o ta­
kie wartości jak  religla, doro­
bek historyczny 1 kulturalny 
własnego narodu, patriotyzm. 
A ten szlif duchowy, trzeba wie-, 
rzyć, pomoże też w  kształtowa- I 
niu w szkole przyjaznej atmos­
fery. Ta z  kolei wyeliminuje dziś 
tak często przez was akcentowa­
ne: brak szacunku względem
osoby ucznia, poniżanie jego 
ludzkiej godności. Z tym się 
oczywiście trudno (a i czy trze­
ba?) godzić. Jaka na to  rada: 
szanować siebie — to  znaczy nie 
dawać powodów do takiego trak­
towania, lecz wspólnie z nauczy-, 
delami omawiać drażliwe strony 
żyda szkolnego. Temu właśnie 
mogą służyć uczniowskie ramo-, 
rządy.

Szkoła ma być przede wszyst­
kim tym źródłem, z którego ma­
d ę  czerpać wiedzę i bogactwo 
duchowe, miejscem intensywnej 
pracy, której wynikiem m a być 
właśnie wasza osobowość. Spró­
buj d e  tak ją  traktować^ przy­
najmniej wy, uczniowie klas 
starszych. A wówczas szkoła da 
się lubić, !
Rozmawiała Janina LdEW ICZ

p r e o a m r n T i l
MAGAZYN MŁODZIEŻOWY

S A R C E R S  TWO  J V Ą  W I L E Ń S Z C Z Y Ź N I E

I Walne Zebranie ZHP na Litwie
29 kwietni* w Wileńskiej 

Szkole średniej im. A. Mickie­
wicza zebrali się przedstawicie­
le  drużyn harcerskich z  Wilna 
l WUeńszczyzny oa I Walne Ze­
branie Związku Harcerstwa Pol­
skiego na Litwie.

Jak  się okazało, mamy już 
14 drużyn harcerskich. Z tego 
cztery z Wilna, a pozostałe 
dziesięć z rejonów wileńskiego 
1 solecznickiego. Zebranie pro­
wadzone przez przewodniczące­
go Tymczasowego Zarządu ZHPL 
Walerego Tankiewicza, miało 
ściśle rzeczowy charakter. 
Przedstawiono zebranym naj­
ważniejsze punkty Statutu 
ZHPL, który został przedłożony 
do rejestracji w Radzie Minis­
trów Republiki Litewskiej. Za­
powiedziano też na  jesień br. 
zwołanie kolejnego Zebrania 
Walnego, na którym zostaną 
wybrane stałe władze Związku. 
Ale na drodze do jesieni Jest 
jeszcze harcerskie lato 1 tej 
sprawie poświęcono najwięcej

uwagi. Już 13— 13 maja w  Tro­
kach odbędzie się I Zlot ZHPL. 
na który zaproszono również 
drużyny harcerskie z Dynebur- 
ga. Rygi i Kijowa oraz przyja- 
d ó ł z  Polski. Będzie to pierw­
sza próba dla stawiających nie­
śmiałe jeszcze kroki na harcer­
skim selaku drużyn.

Następna wspólna impreza 
ma się odbyć w drugiej połowie 
czerwca w  Suderwle dokąd ser­
decznie zapraszał harcerzy dy­
rektor tej szkoły pan Ludwik 
Młyński.

Ale najwspanialsza harcers­
k a  przygoda rozpocznie się do­
piero późnie) — na lato wszys­
tkie drużyny ZHPL zostały za­
proszone do udziału w obozach 
harcerskich organizowanych 
w  Połsce przez Związek Har­
cerstwa RzeczypoapoiiteJ.

Lecz zanim rozpocznie się 
„przygoda", trzeba załatwić 
dziesiątki różnych forma lno*d
— omawianie ich zajęło na ze­

braniu najwięcej czasu. Głosi 
zabrali też gośde pan Władys­
ław Kofknć i J e n y  Surwiło.l 
Pan Koiknć mówił o ważnaśd 
zadań. Jakie ma do spełnienia 
harcerstwo w wychowaniu pat­
riotycznym l moralnym nie tył-! 
ko samych harcerzy, ale też o- 
gółu młodzieży polskiej. Prze­
wodniczący ZM ZPL pan Jerzy 
Surwiło przekazał infonnacje 
o  byty d i harcerzach Błękitnej 
JedyziU Wileńskiej, któizy 
mają wkrótce zjechać na spot­
kanie z całego świata. Oprócz 
tego pan Surwiło poinformował 
o  inicjatywie założenia wśród 
członków Zadządu Miejskiego 
ZPL — Koła Przyjadół Harcer­
stwa. które ma wspierać mate­
rialnie 1 organizacyjnie drużyny 
harcerskie, 

j  Zebranie trwało niewiele po­
nad dwie godziny i chyba nie 
był to  czas zmarnowany.

Zieloność
Z wiosny z przedświtów 

Ciebie
Zamykam Cię w zielone słowa 
I świat Jest cały Jak Twe oczy 
Nawet ta daza szmaragdowa.

Najdeńszą żyłką malachitu 
Oplatam Twoją Jasną miłość 
Usypiam myśli naszych potok 
Szczęśdem co dzisiaj się

wyśniło.

W  zieloność wtulam swoje usta 
Wtulam alę cała w Twe ramiona 
Jestem jak  tęczy wstążka Jasna 
Jestem Jak wiosna roztańczona.

PARĘ SŁÓW 0 TYCH, KTÓRZY STUDIUJĄ W POLSCE
*** dów w  akademiku i oa wydziale, oologia, psychologia, pedagogl-
a ł -  Wielu przerażają trudności ży- ka.

d a  codziennego daleko od ro- Studiując w Polica wiele eta- 
( Z U M J M * !  daców. Uważam Jednak, że ni* su można poświęcić nadrabianiu

|  waito rezygnować z  moziiwośd własnych luk w wiedzy i, do rąk
H  I ,  __  słndtowania w Polsce. A  wró- łatwiej tu  trafiają dekawa ksląż-

. . ooograją d ć  tn. czy nie w ródć — to  kL Wiele dekawych filmów la-
ł» « w a  osobista każdego. d  w  kinach, do twojej dyspo-

 -Zbiorą się stndend — zńłna zyejl są teatry, sale wystawo­
w a  nrzwi*v w4o"y J « d «  — m e ma, w e.. Tu próby zjednania sobie

— -  . . P* °y dwócA — w okularach i obie- ludzi poprzez ubieranie się w 
11 egzamin—". drogie duszki lub zbrojenie się

N e  lubią student! rozmawiać w miłe uśmiechy są na n ic  Tu
o  n a u rr  Chociaż studiowanie me się ceni człowiek, który umie
Jest rzeczą aż tak trudną. Na w wlększośd sytuacji życiowych
niektórych wydziałach liczba być samym sobą. Mniejsza o to,
sodnn tygodniowo jest niezbyt ża kto* nosi ubrania w stylu lat

JCCnSC nnza! tvm iu-«v nio łn lra*_ I-* -̂-----_---

S p m t  ar Świat, i
duża, pcaa tym uczy się tu  każ- dwudziestych, trzydziestych 11 
dy tzw. „swoich" przedmiotów ma trochę dziwna uczesanie, 

j tówBita namawia. — która go interesują. „Człowiek człowiekowi pomocą"
I kotodrr d o _______ _ Nie je *  też zbyt trudne przes- Wyjeżdżając w niewiadome
I  t w «w . «  tawianie się ze szkolnego sysle- często się boimy, że trafimy do
r n S S m ^ k m a ia t  «da- “  Mumnia na aowy, bardziej środowiska ludzi „bez serc, bez 

jraty, a zarazem bardziej akom- ducha". Zdarzają się różni, ale d  
wie ze .jfchl piikowany. Na uczelni profeso-

2 Ś W  -  » o l »  p a ^ a u m , “ < l»«U r>  ■ to u -  w yj,tk l«a  . '  lasować, zachęcić do tndvwidu. Rw* ni

bez ducha* są raczej

P P d d s c j ę  M e dirąc tasować, zachęcić do indywidu­
alnych zajęć, do dyskusji. I nic 
alFaM«ego, że się nie zdajej g i l  i i _ — fcw stn u e g o. że się nie zziaje za :

B S aU b y «  Z f O Z t  P>” ?!r!Kym u :Ł .  - -7 ^ . Rożnego pndesora. Przadeż po

r PołB-
są egzaminy, by je  nawet c 

kMać, by za drugim razem u  
c zjŁ  sią wszystkiego na ^mi

UBwę okradziono w autobusie, 
tak się dziewczyna oeszyia, 

otrzymała swe pierwsza w 
| żydu stypendium. Teraz nie

. Przed e t do domu nie 
pojadzie. W  akademiku sąsiad­
ki z pokoju od razu zauważyły, 
że co* nie tak, zaczęły wypyty- 

. f il tr :  . _. .  - —i — wać. Wiadomość rozaasla się po
H Ł i u j  t ik  Sporo pracy J tó  systeau- całym akademiku i do pokoju

tt* .  Aie kto,  tycznej -  przypada na 1 rok Bwy zaczęli zaglądać jago miesz- 
studiów medykom i połouistom. kańcy.

«udiowat na wy- _  Wefc oddasz, jak będziesz 
U^ 7  t * * *  ftloloęcsnym » oa dztan- mlala -  wciskano Jej do ręki

' ł  ““ arnwie. Nls la iu inw-i t  Jad- pieniądze, chodaż o to  nie pro-
- -  - *  " * * * “ •ł  dlaczage dotychczas nie jdło, a  sąsiadów widziała pierw-

3 8  04 —  -  ł «  dwemany przez młodzież czy raz w żydu_.
wP iaML ^  - -  Aniu, weż druty i posiedź

, tez nd Btru. ! *  Profllaklyifl Społecznej i as korytarzu lub u dziewczynek.
crJaltrarJĄ. ftudlujęaych na Ania z wypiekami na (warzy

siedzi u  sąsiadek Zs miękkie 
f 1*8® ma serce, by kazać Tomkowi 

F4 * wynieść się do swego akodcmi- 
P°P* ka. Pnaciet me pójdzie też do

upq*la« administracji skarżyć się na Kaś-
k® I Tomka. Szkoda ich.. I Ania

" " * *  slsdzi „na zesłaniu" w sąsiednimkryzo, pokoju

Nia ma idylli w  ty d u  „fo- 
dzinnym" studenta. Różnią bywa. 
N*j taplaj uzgodnić wszystkie 
sprawy od razu, m. in, gotowa­
nia, zmywanie, sprzątanie, ro­
bienie zakupów. Na początku 
mogą być Jakieś nieporozumie­
nia, ale nie warto robić awan­
tury o  ,kroplę mleka". W  aka­
demiku trzeba przestrzegać wza­
jemnej tolerancji, wówczas 
wspólnie spędzone wieczory po­
zostawią miłe wspomnienia.

„Pierwszego — milionerem, 
ostatniego —  Żebrakiem “

Studia nie tylko kształcą, ale 
uczą też żyda, a  mianowicie — 
uczą zarabiać i  wydawać pienią­
dze, uczą marnotrawstwa i osz­
czędzania.

...Ogonek po stypendium de­
nerwował się. Kto* powiedział, 
że pieniędzy dziś nie wystarczy, 
a  tu  kogoś bez kolejki sią jesz­
cze wpuszcza. Wybuchło małe 
piekiełko na początku kolejkL 
Koniec taż się wśdeksi. Środek 
był raczej spokojny. Pieniędzy 
na szczęśde wystarczyło, oieste. 
ty, nie na długo.

Beatko, mamy przerwę. Chodź 
do „obskurnśoka", złóżmy się i 
kupimy fasolkę z masłem, zjemy 
n* spółkę.

— Coś tyl Przecież nie star- 
a y  na bilety do kina, a jeszcze 
Ozy dni do stypendium.

I wówczas strzeliło nam do 
głowy kupić ananas 1 kokos. A 
Było to  takie drogiel Właśnie w 
czasie studiów poznaje się praw- 
dziwą wartość pieniądza, odczu­
wa się brak tych szeleszczących 
papierków na zakup czego* wy­
marzonego lub prozaicznie — na 
Jedzenśe.

.A  studenci żyją._
I gorzałkę piją, 

papierosy pałą Itd."

*ię powszechnie, te  palenie.- 
pomaga myśleć. A le każdy mo­
że wybierać i nikt się nie zdzi­
wi, jeśli w odpowiedzi na przy­
jaźnie Wyciągnięte w stronę no­
wo poznanego pudełko papiero­
sów usłyszy: ,,Dziękuję. I^e  pa­
lę". Każdy ma prawo do żyda 
według własnych zasad. Jedną 
? głównych cech środowiska stu­
denckiego Jest poszanowanie ży­
cia osobistego oraz poglądów 
innej osoby. Sam sobie wybie­
rasz: palić czy nie, pić czy nie. 
Chociaż, Jak mi się wydaje, 
catkowid abstynenci są bardzo 
rzadcy. Również jest bardzo ma­
ło prawdziwych nałogowych pa­
laczy.

Często się urządza wesołe Im­
prezy, na których bardzo popu­
larne tą „nocna Polaków rozmo­
wy". Ale człowiek zawsze ma 
wybór, czy uczestniczyć w roz­
mowie, czy posłuchać gitary 
Anki lub w ogóle nie przyjść.

Tak mniej więcej wygląda ży­
d e  codzienne studenta w Polsce 
Czy jest dobre, czy złe — nie 
da się Jednoznacznie osądzić. 
Można tylko stwierdzić, że żyde 
studenckie służy studentowi.

Wracając do domu jesteśmy 
coraz bardzie | samodzielni, co­
raz bardziej nie podobni do tam­
tych dzieci, które wyjechały do 
Polski na studia. szoku­
jemy rodziców nowymi zaintere­
sowaniami, trochę zmienionym 
światopoglądem, nowymi znajo­
mymi. „Wymykamy się" z rąk 
rodzicom, coraz częśdej radzi­
my sobie sami. A  że się mamy 
I tatusiowie boją o  nas. to słusz­
nie — daleko Jesteśmy, z Mstów 
wszystkiego dowiedzieć się nie 
da, przyjeżdżamy rzadko, a  w 
oczach rodziców na zawszą po­
zostaniemy dziećmi. I nikt nic 
nde poradzi. I chyba nie trzeba.

Tropem Wołodyjowskiego
Pamięta jak  dziś: 

jako uczeń VI klasy 
Wileńskiej Szkoły 
Średniej n r 19 sie. 
dział na lekcji fizyki 
którymś tam prawem 
Newtona ziemi przy­
pisany, gdy drawi 
Uasy stanęły otwo­
rem, a  na progu u. 
kazał się znany w 
Wilnie trener szer­
mierzy Czesław Ul  
winowicz. „Kto pra­
gnie zostać Wołody­
jowskim — mówił — 
zapraszam do  prowa. 
dzanej przeze mnie 
sekcji".

Pragnęło wielu. W 
pierwszym dniu tylko 
z  ich „budy" zgło­
siło się ponad 40 o- 
lób. Szermierka ty - . 
znezasem mimo te  
nosi przydomek bia,- . 
łego sportu, wymaga 
jednak czarnej haró­
wy. Szeregi się wy­
kruszały. PoaostaU 
najwierniejsi. Wśród 
nich — również Wi­
tek Saletła.

Tymczasem fortu.

A m o ż e  
do Instytutu 

Inżynierów 
Budowlanych?
Wileński Instytut inżynierów 

Budowlanych należy do taija^o- 
dszych I największych 
republiki. Świadczy o tym Hira*u» 
Studiujących — 6300 osób. 

jWiełu x dzisiejszych mattuzy- 
ów na pewno interesuje zawód 

inżyniera. Uczelnia ma 6 wydda- 
lów: architektury) budowy, bu- | 
do wy miast, technologii mechani­
cznej, ekonomiki inżynieryjnej 
I gospodarki komunalnej, ksźtał. 

i specjalistów w 13 kierunkach. 
J w  tym roku oczekrwKie są 
pewne zmiany w trybie wstąpo. 
wania.

W  cełu zasięgnięcia bardziej 
szczegółowej Informacji zwróci­
łyśmy się do prorektora do spraw 
nauczania Algtrdasa Wałinlisa.

Na wszystkich wydziałach zo­
staną zmniejszone gnąry o  10— 
15 osób Ogółem liczba miejsc 
oa studiach stacjonarnych zre­
dukuje się o  80; zaoanych o 
10 i wtecBorowydi — o 7S.

Najpopularniejszy kierunek — 
to samochody 1 gospodarka sa­
mochodowa. Jednak l tu  wpn^ 
wadzone są ogrankzwiia do 60 
nfiejsc.

Chętnym studiować wieraoro- 
o, niestety, brak wi<*azego 

wyboru; pozostał tylko jeden 
kierunek — technologia produk. 
<ąj! maszyn.

W  tym roku będą przyjmo­
wani absotwend na dwa nowe 
kienmki: zarządzanie transpor­
tem i organizacja przewozów, 
produkcja konstrukcji i materia­
łów budowlanych.

Na w ialni są g ł\py  litewskie 
1 rosyjskie. Jak dotychczas Po­
lacy wolą studiować w grupach 
rosyjskich. Chętnych zaś studio- 
wać w grupach litewskich czeka 
pogadanka w ceiu sprawdzenia 
znajnmośd języka litewskiego. 
Ogółem w uczelni tą] studiuje 
457 Polaków, co stanowi 7J2 
proc ogółu studentów.

Podczas przyjmowania na u- 
czełnię największe znaczenie ma­
ją oceny w świadectwie dojrza­
łości- Bierze się pod uwagę tzzy 
przedmioty: Język ojczysty, ma­
tematyka, fkyka.

Chcąc poprawić stopień za 
świadectwa z wylej wymienio­
nych przedmiotów maturayśd 
mają możttwość złożyć egzamin 
na uczelni.

Wymagane są następujące do­
kumenty. podanie, oiygłnał łwia. 
deczwa dojrzą toki (dyplom], za­
świadczenie lekszskie (formularz 
nr 86u). 6 zdjęć (3X41, wyciąg 
* kalątecikl pracy (praęigącjm);

■  l  S i  
toczyła się kołem, a . 
le pnzez dłuższy czas 
omijała Witka. Przy­
lepił się doń przydo. 
mek, „ten spoza po­
dium". Dopiero w 
roku 1968 przełamał 
tę słą passę. Z po­
czątku byt traed w 
mistrzostwach Litwy 
Juniorów, potem -— 
drugi w Igrzyskach 
Młodzieżowych.

Apatyt przychodzi 
w miarę jedzenia.

Dziś marzy się W it. 
kowi tytuł mistrza 
Litwy na planszy. 
Czuje na sobie wie­
lkie brzemię odpo­
wiedzialności. D tp. 
nąwssy na najwyż­
szy stopień podium, 
nawiązałby przadeż 
do pięknych tradycji 
rodaków w  tej dys­
cyplinie sportu, prze­
jąłby schedę po 
Zdzisławie Tullszew. 
skim. Czesławie Ut- 
wlnowlczu, Francisz­
ku Dulce, Hen tyku 
Kwiatkowskim, Je­
rzym Maszale. Ż  tym 
ostatnim — mistrzem 
nad mistrza w szpa­
dzie — potrafił Wi­
tek ostatnio wygrać.

Po zażartej, bezpai

nale naprawdę tilnt 
obsadzonego turniej i 

Wileńska Alma Ma- 
ter, gdzie studiuje 
informatykę ekonomi­
czną, — dom - 
la szermiercza. I tak 
co dzień, praktyanie 
w kółko Madeju. Są, 
letis nie natzaka Je­
dnak. Wierzy, r ‘ 
pomocą trenerów 
Franciszka Dulki 
Czesława Litwinowi- 
cza dopnie swego.

Henryk MAZUL

NA ZDJĘCIU: W. 
Saletls z szemler 
czym rynsztunkiem.

FoL Michał R«*»I

PRZYJACIÓŁ Pragną korespondować
Barbara I Benon Galińscy. Pra­

gną nawiązać kontakt s  młody­
mi Polokami zamieszkałymi w 
Wilnie (może być małżeństwo) w 
wieku 20—35 lat.

Agnieszka Czołczyńska 
lat 20. Chce nawiązać kontakt 

młodzieżą zamieszkałą w Wil­
ii. Interesuje się literaturą, 

biologią i malarstwem. Polska, 
71-524 Szczedn. uL Kadłubka
1/4-

Mariola Zaczyńska — lat 25. 
Lubi ludzi wesołych, szczerych, 
spontanicznydi. Nie lubi pray- 
zlemno*d, fałszu, chdwold. 
Bardzo ceni' poczucie humoru I 
bezinteresowność. Zaintereso­

wała: przede wszystkim lltera- 
i, plm, fotografie l malars- 
i. Polska, 06-101 Siedlce, uL 

Nowotki 8A m. 18.
I  Piotr Ciesielski - lat 18. In­
teresuje się żydem rodaków I 
mieszkających w Wilnie, Kow- 
tgEZl innych regionach Litwy, 
podróżami, dekawyml i mało 
znanymi językami, sztuką 1

muzyką alternatywną. Polska, 
.80-462 Gdańsk, uL Dywizjonu 
303—17 B4.

Leszek Kołodziej — lat 22. 
Student ekonomii. Żywo Intere­
suje się problematyką Pola- 
ków mieszkających na Litwie. 
Polska, 31-861 Kraków, o*. Nle- 
podlegtośd 7/25.

Marina Bazj lak — lat 17. 
Chce korespondować z młodzie­
żą. Litwa. 232041 Wilno, u l  Ge­
ro wes 47 m. 5.

Lech Hajduklewlcz — lat 15.1 
Interesuje się Litwą, historią 
tego narodu. Jego literaturą, 
sławnymi ludźmi, powiązania­
mi z Polską a także i teraźniej- 
szośdą. Zbiera znaczki, fotogra­
my oraz widokówki. Zna Język I 
polski i rosyjski. Polska, 30-147 
Kraków, ul. Na Błonie 3B/51.

Zdzisław Dziewiąckl — lat 24.1 
z zawodu technik mechanizacji! 
rolnictwa. Pasjonuje się muzy-I 
ką. filmem, książką, historią 
geografią. Polsko, 25-727 Klell 
cs, ul. Grunwaldzka 8 10. .

KONTAKTY
MOZĘ WAKTO SPRÓBOWAĆ

n<—itm Architektury z  War­
szawy chętnie nawiąże kontakt 

szkołą polską na Litwie U- 
wcum ma bazę noclegową dla 
40 osób, stołówkę. Na początek 
może zaprosić kierownictwo 
szkoły, żeby omówić warunki 
współpracy. W  tym celu potrzeb­
ne byłyby konkretne narwiska. 
Adres do kontaktów listownych: 
Warszawa, 01-424 ul. Rewolucji 
Październikowej 97 m. 78, Cecy- 

a Szumska-Wasilewska 
Zespół szkół zawodowych nr 

!  (Warszawa 00-950, u l Żerom­
skiego 81, tL 34-72-01; 34-72-02 

dyrektor mgr Magdale- 
Gawin oraz Warerawa 

00-950, uL Czarnieckiego 17, taL 
39-19-48, mgr Kazimiera Rze­
wuski) zaopiekuje się którąś z 
polskich szkół. Może dostarczać 
książki, podręczniki, płyty, ka­
sety magnetofonowe 1 video. Do 
omówienia wakacyjna wymiana 
uczniów. ZSZ ma internat.

Iz HARCERSKIM „CZUWAJI"

We wrześniu ubiegłego roku 
4v Wyrzysku powstało Drużyną 
Sztarszohorcerska (ZHP), skupta- 

|jąca  młodzież w wieku 15 — 19 
woj. pilskiego, bydgoskie- 

toruńskiego. Hufiec ZHP po* I 
la plplmą bazę na letnie oho- I 
L  Czehyniu koło Wałcza (du- I 
I kuchnia, toalety, natryski, 
ae namioty). Teren atrakcyl- 

Czyste Jezioro z pomosta-
 li kąpieliskiem, rzeczka, lasy
| sosnowe.

I,Pierwszą naszą Iskrę pray- 
 Jni ślemy do młodzieży za­
mieszkałej na Litwie — piszą 
tarcerze- — Nasz drużynowy 
Zdzisław Wasilewski pochodzi I 
r  Wilna. Wiele nom o Wilnie i 
l.twta opowiadał Słyszeliśmy I 
też trochę o ,.Czarnej Trzynast-
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Stanisław SW1ANIEWICZ

Wyjaśnienie, U  mord katyński został dokonany przez NKWD 
na rozkaz sowieckich władz centralnych, odsłania tylko część 
tajemnicy katyńskiej. Aby ocenić sens historyczny toj tragedii, 
należy odpowiedzieć na pytanie, dlaczego została powzięta de­
cyzja fizycznej likwidacji polskich jeńców w stopniach oflcer-

Na pierwszy rzut oka odpowiedź może wydawać się prosta. 
Constantine Fliz Glbbon w przedmowie do książki swego brata 
na temat Katynia pisze, że morderstwo to było częścią akcji 
niszczenia warstw przywódców narodu polskiego. W  Rosji Stalin 
niszczył fizycznie tych wszystldch, którzy wydawało się, że 
przedstawiali jakieś potencjalne niebezpieczeństwo dla jego 
władzy. Dlatego w latach 1937—38 doszło do wymordowania 
szeregu wybitnych komunistów, dawnych przyjaciół 1 współ­
pracowników Lenina, oraz większości wyższych oficerów Armii 
Czerwonej. Polscy oficerowie zagarnięci podczas Inwazji sowie­
ckiej we wrześniu 1939 roku, reprezentowali warstwę, która 
potencjalnie mogła być czynnikiem oporu przeciwko sowieckim 
zamierzeniom we Wschodniej 1 Środkowej Europie; byli częścią 
ality narodu, który pobił Rosję w 1920 roku — 1 dlatego mu­
sieli być zgładzeni Odpowiedź taka, jakkolwiek na ogół słusz­
na, nie wyświetla jednak całkowicie tragedii katyńskiej Jako kon­
kretnego faktu historycznego. (...)

—Sprawa Katynia ma przebieg dialektyczny. Jeńców, po wzię­
ciu do niewoli, traktowano -względnie przyzwoicie. Warunki ty* 
d a  w obozie kozielskim nie były przyjemne, lecz bądź co bądź 
można powiedzieć, te  znośne. Jeńców traktowano Indywidualnie. 
Każdego w tonie uprzejmym, czasami wręcz przyjacielskim, roz­
pytywano o jego zawód, warunki pracy, rodzinę, przyjaciół. 
Niektórzy z tych Indywidualnych pogawędek wychodzili oszo­
łomieni, gdy się okazywało, te  badający oficer NKWD był so­
lidnie przygotowany do rozmowy 1 zaskakiwał badanego tym, 
co Jut wiedział o życiu i sprawach danego jeńca. Indywidual­
ne teczki w biurach obozu pęczniały. Jeńcy mieli prawo kores­
pondencji. Na listy do rodzin 1 przyjaciół przychodziły odpo­
wiedzi.

Gdy stało się wiadome, te  badanie jeńców jest zakończone, te 
obóz ma ulec likwidacji i, te  jeńców czeka transport, zrobio­
no każdemu zastrzyki przeciw tyfusowi oraz przeciw cholerze 
— 1 bezpośrednio po tym około 95 proc. jeńców powieziono na 
■tracenie. Po egzekucjach zorganizowano obóz w Griazowcu dla 
tych (około 3 proc), którym darowano tycie; 1 do których do­
łączono potem około 1.000 oficerów i podchorążych ogarniętych 
podczas okupacji Litwy latem 1940 raku. Tym ostatnlem rów­
nież darowano życie. Znowu przyszło względnie dobre trakto­
wanie. Ponadto kilkunastu oficerów specjalnie wyselekcjonowa­
nych z Kozielska 1 Starobielska umieszczono w tzw. „wilii roz­
koszy".

Jak te sprzeczności należy tłumaczyć? Czy były one wy­
razem pewnej ogólnej zasady? Czy też może wynikiem nieskoor­
dynowanych decyzji, zrodzonych z wahań, które powstały w re­
zultacie ścierania się kilku koncepcji polityki w stosunku do 
PolskL Nieskoordynowane decyzje mogły zrodzić się również 
ze starcia dwóch- niezbyt jasno sformułowanych' postaw: poten­
cjalnej proniemieckośd Stalina i żywiołowej antynlemieckośd 
kadr partii. Tajemnica Grlazowca wydaje m i1 się nie mniejszą 
niż tajemnica Katynia.

Teza, te  Stalinowi chodziło przede wszystkim o  wymordowa­
nie elity intelektualnej narodu polskiego, wydaje się logiczna, 
z drugiej strony wśród tych, których wyselekcjonowano do Gria- 
zowca i którym darowano życie, było właśnie szereg ludzi na­
leżących do szczytów intelektualnych. W  Kózielsku wybrano 
prof. Wacława Komornickiego, specjalistę od prawa międzyna­
rodowego, wybitnego członka Stronnictwa Narodowego, byłego 
dziekana wydziału prawnego w Uniwersytecie Wileńskim oraz 
byłego posła na sejm. którego nikt nie mógł podejrzewać o 
skłonność do radykalnego socjalizmu, Ze Starobielska wyselek­
cjonowano Józefa Czapskiego, znanego malarza, pochodzącego z 
arystokratycznej rodziny. W  Ostaszkowie wybrańcem losu zo­
stał kapitan Bronisław Młynarski, syn sławnego kompozytora.

Pozostaje także do wyjaśnienia pytanie, dlaczego zmarnowano 
ponad 4.000 szczepionek wywożąc jeńców z Kozielska na egze­
kucję pod Smoleńskiem. Możliwe, że aparat NKWD zarządza­
jący transportem po prostu nie orientował się w celach tego 
transportu. Prawdopodobnie wyszło jakieś zarządzenie, te  wo­
bec groźby epidemii należy szczepić wszystkich więźniów prze­
znaczonych do transportu przeciwko tyfusowi brzusznemu i cho­
lerze. Automatycznie więc poddano zastrzykom tych, których 
miano wleźć na stracenie po jednodniowej podróży.

Symbolem zagadkowej dialektykl Katynia była w pewnym 
stopniu postać kombrlga ZarUblna, o którym poprzednio pisa­
łem. Nie jest wykluczone, że to  oh właśnie byt autorem dialek­
tycznego rozwiązania problemu polskich oficerów, tzn. koncepcji 
Katyń plus Griazowiec plus Małachówka. Miejmy nadzieję, te  
jakiś przyszły historyk to wyjaśni.

Jest przy tym rzeczą charakterystyczną, te  d , których Żaru- 
Mn częściej wzywał do siebie i z którymi lubił rozmawiać, prze­
ważnie uniknęli lasku Katyńskiego. Takim właśnie byt wypadek 
proŁ Wacława Komornickiego, którego kombrig darzył specjal­
nymi względami. Profesor Komornicki zbliżający się do 50-tki, 
został zmobilizowany jako ppor. Korpusu Sądowego 1 w  tym 
charakterze trafił do niewolL Jak to  ju t wspominałem, kombrig 
zarządził, aby odseparować go od młodszych oficerów, przeniósł 
go do bloku pułkowników i przyznał mu wszystkie przywileje 
przysługujące oficerom sztabowym. W  tym samym czasie jednak 
do obozu Kozielskiego przywieziono grupę sędziów 1 prokurato­
rów, między nimi drugiego prezesa Sądu Najwyższego Rzeczypos­
politej — Pohoreckiego. W hierarchii żyda społecznego oraz pod 
względem autorytetu moralnego stanowisko sędziego Pohoreckie­
go ni* było niższe od tego, które zajmował prof. Komamickl. 
Pod względem wieku sędzia Pohoreckl był również chyba jed­
nym z najstarszych więźniów Kozielska. A Jednak kombrig nim 
się nie interesował. Pohoreckl spał na narach pomiędzy młod­
szymi oficerami i  podchorążymi i wiele cierpiał z powodu róż­
nych dolegliwości starszego wieku. Miałem wrażenie, te  kom­
brig interesował się prof. Komamlcklm przede wszystkim dla­
tego, te  był oń wybitnym przedstawicielem Stronnictwa Naro­
dowego, które historycznie było stronnictwem pro rosyjskim, cho­
ciaż, oczywiście, dalekim od ideologii marksistowskiej Kombrig I 
starał się zorientować, w jakim stopniu ludzie tego typu mogą 
się przydać w przyszłej grze politycznej. Opieram to wrażenie 
na tym, co Komornicki opctwladol ml o  twoich rozmowach z I 
kombrigiem. Rozmowy te odnosiły o tyle pewien skutek, te  Ko­
mornicki zaczynał wierzyć, te  czasy-tenoru już minęły i te  So-I 
wlety pod względem stylu żyda i obyczajów zaczynają zblitać 
się do państw zachodnich. (...)

Dziś, z perspektywy lat wydaje ml się, te  zaczynam rozumieć! 
poszczególne człony dialektykl, która w jedną całość łączyła 
sprawy Katynia, Grlazowca i Małachówki, Badania jeńców wy-: 
kazały, te  młodsi oficerowie, tak samo zresztą Jak 1 większość! 
szeregowych, byli nastawieni wrogo do Związku Sowieckiego, ar 
w każdym razie do komunizmu. Gdyby więc, po likwidacji pań-l 
stwa polskiego (co było oficjalną tezą sowiecką) postanowiono 
tworzyć jakieś oddziały polskie, byłby to element skłonny doi 
różnego rodzaju konspiracji i zamachów. Pamięć o roku 1920 
byta zresztą żywa wśród jeńców kozielskich; było tam wielu I 
weteranów z kompanii owego roku. Sposób, w jaki Kozielski 
19 marca 1940 roku obchodził Imieniny Piłsudskiego, byt jss-J 
krawym dowodem, jakie uczucia żywili d  weterenL Zresztą! 
jeżeliby władze sowieckie zdecydowały się na zagranie kartą 1 
polską przez tworzenie jakichś polskich oddziałów pod sowieckim 
dowództwem, nie byłoby to przedsięwzięciem na większą ska-J 
lę i tylko dla niedużej częśd jeńców znalazłyby się tam etatyJ 
W ostatnich miesiącach istnienia Kozielsko zainteresowanie NKWD I 
ogólną masą jeńców wyraźnie zmniejszyło się. Natomiast trwa­
ły próby dogadania się z niektórymi oficerami sztabowymi, któ-1 
rzy mogh reprezentować pewien potencjał jako zdyscyplinowani I 
dowódcy 1 organizatorzy. Byli nimi przede wszystkim oficerowie I 
sztabu armii „Prusy", którzy (oprócz samego dowódcy) prawie] 
w całośd trafili do niewoli sowieckiej. W  ten sposób pułkownl-r 
cy KOnstler i Tyszyńsk! znaleźli się wśród specjalnie uhonoro-l 
wanych jeńców, co — ile rozumiem — za ciąży to potem na ichj 
karierze w armii gen. Andersa, gdy ta armia opuściła ZSRRj 
Niewątpliwie złożyli oni obszerne zeznania, które muszą być] 
gdzieś w dokumentach, pozostałych po polskiej armii na Wscho-I 
dzle. /-eina)omtenie się z tymi zeznaniami mogłoby prawdopo- 

■ ■ k o  światła na to, Jak były rozumiane ■■ ■  
kh problemy polskie w lalach 1940—41. (.

dobnie

— Już blis­
ko  tydzień nie 
mogę kupić 
masła -

i czyli m leka od ludności? posiada w łasny sam ochód do
przewożenia nabiału I 
zie potrzeby, będziemy ni 
odwozili z  tych punktów.

pytam.
— Dotychczas skup i od­

biór odbyw ał się zgodnie z 
rżała s ię  wy- harmonogramem ipizy sto-
soka brunetka sowanlu lak  zwanego centro-

j sile w ieku wywozu —  mówi kierow ał-
J ' icteka. A le poniew aż zasoby 

I paliw o są coraz bardziej og­
raniczone, podobno n ie  bę­
dziemy w  stanie w ysyłać sa­
mochodów do w szystkich 
punktów  skupu po  odbiór 
mleka. O transportow anie go 
będą się m usieli zatroszczyć 
kierow nicy gospodarstw, na 
których  te ren ie  są  te  punk­
ty. Ale zaznaczam, że cho- k ierow nictw a 
dzl o  w ywożenie, nie  o  skup.
Bo mleko nadal będzie sku­
pywano od  w szystkich dos­
tawców.

Zeby się lełplej zoriento­
w ać, ja k  to  m a być z  tym 
skupem  1 w ywożeniem , zwró­
ciłem  się d o  w ładz rejonu

wiście, zaciskamy pasa i z  
braku paliwa, i środków 
ochrony roślin, a le  „ciągnie­
my" na zapasach. A  1 sąsle- 
dzl — białoruscy rolnicy w 
czym mogą w yręczają nas. 
Słusznie głosi przysłowie, że 
przyjaciela poznaje się w  
biedzie...

Natomiast pobliski sąsiad 
Grlaznowa, dyrek tor —’'

T E L E W IZ JA  Kolendo

odchodząc od k a ły  sklepu 
■SzalUneUs1*.' —  Powiadają, 

m leka od ludzi już  nie 
będą skupywać. Co z  nim 
będę . robiła? W idocznie
przyjdzie się Sprzedawać 
krow ę — dzieliła się swymi 
rozważaniami z  towarzyszką 
podróży w  podm iejskim  au ­
tobusie Jon ienal—W ilno  star- 

kobieta w  białej chustę- 
 !> 1 chociaż z  trudem  po ­
hamowałem się, żeby  nie  
w trącić sw oich przysłowio­
wych trzech groszy: że w ido­
cznie szanowna pan i już  za­
pom niała nie  tylko ja k  się 
robi w iejskie masło 1 sery, 
a le  1 ich  smak, że  taka  jest 
skora do  sprzedaw ania k ro­
wy. Jednak  w olałem  milczeć. 
M iałem  k u  tem u powód, 

p rzecież niespełna przed 
tygodniem bardzo oberw a­
łem, zostałem  w inny  bez w i­
ny, właściw ie tylko dlatego,

rvi : , ____ uiuhoowii, u j r a u w
Natomiast w  kołchozie ^zygospodarczego zjednocze- 

„OJczyzna planow ano nie  ^
objąć scentralizow anym  ̂ od­
biorem  jednego  punktu  sku­
pu. A le p o  w yjaśnieniu z 
przewodniczącym kołchozu 
okazało się, że odbiór mleka 
korzystniej je s t zostawić bez 
zmian.

IA ja k  będzie w  Innych kol-

hodow lanego „Merkyp1 
A loyzas Stonkus również nie 
narzeka, lecz przyzwyczaja 
się pracować w  w arunkach 
blokady. Owszem, o  Jakichś 
tam zyskach trudno  mówić, 
chodzi o  najm niejszy spa­
dek ogólnego poziomu pro-

E 3 >“  no i utrzym anie po-
slow lo trzody chlew nejj odwożenie m leka z  części 

punktów  legnie n a  barki 
gospodarstw.

|  Oczywiście ucierpiały 
upraw y w  naszych deplar- 

|, J nlach po odłączeniu gazu
S g  1  •" £ ■ *  IJ I M fe S ą  mówi A . S to łcus . -  A le te- 
U erownUtów n .  M m  r„  koB ystam y z  kotłow ni 
zaradno^  l gospodarność. ftk_um^ a ty j nej i polewamy 
Ckapodarnofc n ie  ty lko  z  te- 
|So  pow odu, l e  w ykale  (Ugjjg

i  pogoda dopisuje. Co praw -
g S S l r & a  d iT  byliśmy zm w ten l pozbył a le  też  ich stosunek  d o  po- . • /  7 . . ..

w ileńskiego, a konkretnie — azclwych karych 1 bułanek, 
do pracownika działu rolne- | i  a ~
go Rady Michaiła Wołka.

— Myśmy również mieli 
Już telefony w tej sipraiwie — 
powiedział. —  W iesz, Ma­
cie ju  — ludzie po prostu ile

n ie  m ogłem  przem ilczeć 1 zrozumieli dobre na dzlslej- 
pow iedziałem sw oje  zdanie, sze czasy poczynania kiero-

uczulonych, że  nerw y m ają  
napięte  niczym  struny ,

łyszane rozm ow y 1 oie da- c ją  skrócenia trasy sam och o-
wały ml spokoju, pomimo, dów odbierających mleko. 
‘ s zarówno na śniadania, Jak Proponuje więc 
I  kolacje dotychczas Agata 
podawała ml kanapki z  ma­
słem 1 serem. Po powrocie

których w  ciągu długich lat 
nieraz traktowali niczym pią­
te koło u wozu, a które te­
raz wchodzą w łaski. Prze­
cież niezbyt wielu kierowni­
ków gospodarstw może się 
pochwalić licznym taborem 
dobrze utrzymanych koni.

Ale wracając do „ezgami- 
nu dla kierowników" myślę, 
że wszyscy zrozumieją po­
trzebę dnia i w  odbiorze 
mleka od ludzi nie będzie za­
kłóceń, bo w przeciwnym 
razie, jak się spodziewam, 
dostawcy niezwłocznie za­
wiadomią mnie. A wówczas 
już z pomocą bijafca będę 
szukał wyjicia..

punktów skupu odległych jestem przekonany, że do
ó  2—3 km od central- tego nie dojdzie. Wszak, ]ak
nydh, w których średnio twierdzi mój stary druh.

w ięc do miasta, .postanowi- dziennie gromadzi się około przewodniczący jednego
łem sprawdzić, skąd się blo- 200—400 kg mleka, wyzna- mocnych kołchottów w rejo-

— -— =— ni e solecznidkim Paweł Gria-
H P H P i  I  znów, iż ostatnio aż za „czę-  ̂ ____r... u

ognia". Nie iwWcaUc centralnych punktów, akfld *o  S ę p i  eęamlnuje ^ n łm r a t T ć z  sodu,t ’ vryl-
skontaktowałem się z  Danu- do miasta będzie odwożone rolników. Dadzą więc sobie . pIZyBtosowat  się •

kierowniczką samochodami. jgjjg

. takie gadki, wszak, jak czyć woźniców, aby furman- 
pow iadają, „nie bywa dymu kami dostarczali mleko do

się „kurzego stada" z powo­
du braku pasz. Toteż prze­
piórki, cesarki, pawie oraz 
inne okazy „ptasiego króle­
stwa” trafiły do Joniszkel- 
śklego Gospodarstwa Eks­
perymentalnego. Co zaś do­
tyczy podstawowej produk­
cji — hodowli trzody chlew­
nej, to na bieżące półrocze 
mamy zapewnione pasze
treściwe. W  zasadzie otrzy­
mujemy je zgodnie 
wami zawartymi z kombina­
tem pasz treściwych i gospo­
darstwami, na których konto 
odstawiamy wieprzowinę. 
Aby zaoszczędzić pasze 
dłużej, do dawek pdkarmo- 
wych zwierząt wprctwadzillś- 

jeana my 30-procent owy dodatek 
zielonej masy. Tcrteż kosimy 
zielone użytki, trawę rpodra­
biamy i skarmiamy zwierzę­
tom. Oczyszczamy też sąsia­
dujący las z pnl i zwalo­
nych drzew, przygotowując 

zapas opał. Musimy

WWeriene, 
produkcji Wileńskiego Kom­
binatu Mleczarskiego.

Jak dotychczas utrzy- ^  j  
mu jemy poziom produkcji chód

Na przykład w  kołchozie 
„Suderwe", na którego tere­
nie Istnieje 5 punktów sku­
pu, przewiduje się, że samo- 

. - , - chód z kombinatu będzie
bez zmian — powiedziała. — odbierał mleko z 3; pomlja-

radę.
Ale blokada gospodar­

cza to egzamin nad egzami­
ny?

realiów dnia 
kończy mój rozmówca.

Przyznam szczerze, 
rozmowa ta znacznie poprą- 

mor. Chciałoby 
się, aby wszyscy rolnicy real­
nie ustosunkowywali się 
zaistniałych warunków

śmietanę. Ale ortatnło mleko tu nie będzie skupy-

w iększych zakłóceń...
— A jak ze skupem surow-

tak dotkliwie, jak miasto, nie 
odczuwamy jej — mówi Pa-

  «

1 życzę — jakem 
Wasz MACIEJ

otrzymaliAmy partię butelek 1 B P B P _
jak na razie pracujemy bez ^dpowiedUałny za te spra- my do pielęgnacji zasiewów 5 ”^  
włakuziirh nkłAceń  ... ifu .  i nmraninwiiA Ho slanoko-kołchozie Tadas Kas- l przygotowań do slanoko- 

— Gospodarstw^ sów. Roboty wystarcza. Oczy-

ROCZNICE TYGODNIA

_ publicysta.
V Przed 38 laty. 15 majo 1955 

.. ministrowie spraw zagranicz­
nych USA. Francji1, Wielkie] Bry­
tami.. ZSRR 1 Austrii podpisali 
trSktat państwowy ---------

I  ! ____ .3 laty, IB maja 1920
r. urodził się Jon Paweł II (Ka­
rol Wojtyło), papłoti plerwacy 
Potok no nojwytasym etanowls- 
ku kośclolnyju. 

v  16 moja 1905 r. urodził «le

V  13 maja 1935 r. rozpoczął 
9 ruch no piorwotoj Unit mo- 
O mo»kl»w»kl«qo.
V  Przed 30 laty, 15 molo 1960 
w ZSRR wyołrsolooo pwrwssy

otok kosmiczny no orbita sote- 
ly Ziemi.
V  15 maja 1935 r. urodził się 

Androl Eazpoi, kompozytor, ar- 
-‘“ ita ludowy ZSRR.

m Przed 95 loty, 15 moja 1895 
. .  urodził olę Rojus Mlzara (im. 
1967). pisarz lltaweki w USA.

116 mojo 1910 r. urodziło 
l0lqo Barqho|c (on. 1976); 

poetko rosyjsko, której tw6r- 
UeoSĆ w znacznej mterze zwią- 

n o  Jest z blokadą Leningradu, 
lureatka Nagrody Państwowej

pisarz t  oświatowiec.
• Przed 120 loty, 17 maja 
0 r. urodził się Lucjan Ry- '—  1918). polski poeto, dra­

maturg | tłumacz.

frezes Polskiego Towarzystwo 
Uologicznego. członek zarządu 

Iprezydium PEN-Clubu, żołnierz

V  Przed 80 laty, 18 maja 1910 
r. zmarło Elizo Orzeszkowa (ur. 
1841), pisarko polsko.

V  18 molo 1895 r. urodził się 
Auqutto Cooor Sondlno Izm. 
1934), tiłkaraguońokli przywódca 
antyimperlallstycznego powstania
Krzeetwko interwentom USA, bo- 
Mer narodowy.

leSÓ r. urodził się] Mo Szl Min 
(cm. 1969).' wietnamski moi sta­
nu, pierwszy prezydent DRW.

v  19 maja 1480 r . zmarł Jan 
Ołuqosz (ur. 1415). historyk, wj1-1 
chowawco synów Kazimierza Ja-1 
gieilortczyko, autor ..Roczników. 
czyU kronik sławnego Królestwa 
Polskiego" — plewezoj wybitne] 
syntezy w historiografii polskie], | 

m  Przed 25 laty, 19 mało 1965 
r. zmarło Moru Dąbrowsko (ur. 
1889). pisanka polsko, przedsta 
wioieika realistyczne] prozy spo­
łeczno-obyczajowej i psychologia

Początek programu tym 
J  godz. 15.25 i potrwa on w  
m inut

Spośród pozycji odnotować na. 
lety reportaż z odsłonięcia 1 po. 
święcenia K nyta  Polakom .  Ze­
słańcom w Kalwarii Wileńskiej. 
W  cyklu ,.Ludzie obok nas" o  
swym trudnym losie opowie wił. 
niańka Irena Łuczko. Przedsta­
wiona zostanie takie sylwetka 
kierowniczki stołówki w Baisku- 
oaćh Jadwigi Andrukajtis.

Co ujrzymy 
na ekranach
*  NIC PAMIĘTAM TWOJEJ 

TWARZY *  .AWARIA- — CÓR­
KA „MĘTÓW *  RODZINNE ZDJĘ­
CIA *  LICEALIŚCI *  SPOTKA.

* Film młodago reżysera. Li­
tewskiej Wytwórni Filmowej Ręl- 
mundasa Banlonlsa „NIo poml«-
n«R ê Ŝkr an y^ *o^ąc ro*
dzony główną nagrodą no plei  ̂wszym międzynarodowym festi­
walu filmów dla dzieci I mło­
dzieży. FUm opowiada o zwyk­
łej. ole smutnej historii pierw­
sze! mlłoScł w sanatorium; gdzie 
leczą się nastolatki oierpłący 
na choroby serca.

* „Awaria" — córko „matów" 
(..Mosfllin*) zreoiteował reżyser 
Michaił TumanIszwHl. Głównym 
bohotorem mm n^|eat sgan«y lej- 
mochodowej Ntfcotolew. czło­
wiek sumienny, obowiązkowy. 
Wszystko lok gdyby toczyło się

kcle pełnienia swych obowląz 
r służbowych...
■ Estoński kolorowy film 
i  i  zdjęclau opowiada o mło

.  ¥ 2 K
_... Pokazuje i 
fotografie ze sw

swych bohaterów.

lUcY1' przeznaczony
młodzieży. Jego bohot .......
uczniowie klasy dziesiątej 
swymi codziennymi zmartw 
nlaml 1——

jwzwi i żyó
spokojnie — to mlłotć.

* W dwusoryjnym kolorówym 
indyjskim filmie „Spotkonie* mi- loSniey melodramatu hinduskiego 
z przyjemnością ^spotka j ą . |  
nem Shohem i in. Będą dni ob- 
serwowall różne przygody, któro
K W f iJ S T T W i  a s s r .£nogo mechanika Jaya.

W. KAZIMTERAmENE

Świątynie budzą się...
Smorgonle, słynące niegdyś t  

Niedźwiedziej Akademii, o jesz­
cze pół wieku wstecz z obwa­
rzanków kazi uk owych, mięły 
dwie twlątynle — jedną większą 
w centrum miasta katolicką (po­
dobnie jeszcze downie] — kal­
wińską), zaś drugą nie opodal 
niedużą cerkiewkę prawosławną.

W okresie stalinizmu obło za­
mknięto, później zol w kościele

otwarto muzeum, a cerkiew zbu-

Ostatnio zbiory muzeurr 
nlęto, kościół zoś został przeka­
zany wierzącym. Obecnie odby­
wają stą tu nabożeństwo. W  Osz* 
mianie również odrestaurowano 
kościół 1 oddano go wiernym.

J. TERLECKI

Nie wszędzie odbyły się 
bory deputowanych do Rady 
Miejskiej. Trzech kandydatów 
Poloków ma jeszcze wybory^ 
zupełnlojące. Są to Ludwik 
wicz, Franciszek Kowalewski 
raz Zdzisław Tryk. Właśnie 
będą gośćmi studia.

W  tradycyjnych wędrówkach 
po mieście kamera Stanowa przy. 
U tty  zapomniany do niedawna 
zabytek — byty Klasztor Franci­
szkanów, który obecnie jest 
słaurowany. Nie zabraknie _
•mnfcł — w wykonaniu zawodo­
wym, Jak te ł amatorskim. V’"  
stąpl „Przątalcaka" 1 zespół 
Jaunlun. Przygotowano takie 
dzieci film rysunkowy.

b f .

Rozrywki umysłowe K R Z Y Z 0 W K A
POZIOMO: 7 — stolica państ­

wa w Europie; 8 — deportacja; 
10 — część nogi! 11 — stołówka 
dla ptaków; 12 — czytanie; 13
— opera Pucciniego; 15 —  skok 
akrobatyczny; 17 — bryła geo­
metryczna; 19 — ptak pospolity; 
20 — część ucha wewnętrznego; 
24 —  grupa łudzi o czynnej po­
stawie społecznej; 26 — motyw 
dekoracyjny w formie splotu liś­
ci; 27 — poemat A. Malczewskie­
go; 28 — rosyjski Bzyk, prekur­
sor elektrotechniki; 30 — flaga 
okrętowa; 91 — siostra Ballady­
ny; 32 — np. grochu lob plas­
ku; 33 — popularna piosenkarka

PIONOWO: 1 — bohater po­
wieści P. Dostojewskiego „Idio­
to"! 2 —  republiko bałtycka; 3
— jasność, połysk, poświata; 4
— szczegół, drobiazg;. 5 — pi­
sarz rosyjski, autor powieści 
„Cement"; 0 «!— ptak z rzędu 
głuszców; 9 — drzewo liściaste,-
14 — ballada A. Mickiewicza;
15 — pozostaje po wymlócenlu 
zboża; 16 — odjazd samolotem; 
18 — zatoka Morza Czerwqji ego;

21 — kompozytor rosyjski; 
sztuka W. Majakowskiego; : 
rodzaj buławy zaporoskiej; I 
miasto obwodowe w RFSRR;
  dłuższa wypowiedź postaci
dramatu; 20 — bitwa, potyczka; 
30 — statek powietrzny
własnego źródła napędu.

Ułożył Grzegorz BACEWICZ

Poziomo: bernardyn, altruista. 
Instancja, modrak. Nankln, Pe­
rugia, Palermo, bratowa, Salomon, 
serolog, Dahomej, archaik,
.but. Goliat, Oazaca, anepłgral, 
ordynator, perszeron.

Pionowo: farandola, komik,
gryps, bolec, kardan. Inspektor, 
Caruso, aeronomia, adaptacja, po­
sesja, abnegat, chalcedon, oby­
cie, ka tama ran. Tamara, offset, 
epoka, rzepa.

S . ‘ iE 6 r i c S r5 — Film fab.

logiczna prsowMuj!

- r

proponuje...
.JIM rz-. 10,a 
go niepokoją;

TSSk

OGÓLNOZWIĄZKOWY 
7.00 — Gimnastyka poranna. 

(15 — Premiero fllmu-kanćertu 
.Zatrzymaj się, ch«No*. 7^5 —

.30 — „Rosjo Radziecka'
...00 — Mistrzostwa *wioia  ̂
ilotkówco mężczyzn. Japonia -

uzycznych. ta. 10.15 -  _
i w olotkówssSa 

MlstrzóstwaPjt
ich w etylu IdL.- Wyiclg Pokoj^ 

TELKWlZJi^ 
PROGRA î

S I S

17.80 — Język rosyjski. 
— Piłkarskie mistrzostwa. 
CSKA — „Dynamo•* (Hosk- 

'odczas przerwy o 18.45 —

. 23.05 — Wyścig 1

1.30 — Wlodomoóct poronne. 
HO — Łó<tt starożytna. 13.00 
[Telewizyjny Informator wy- 

 ,vnlczy. 12.10 — MUltarla, ob­
ronność, nowoczesność. l2Xf5 — 
„Pozo rok 2000“ — serial dok. 
prod. australijskiej. 13.06 — Wę­
drówki dalekie i bliskie. 13.35 

Siadami zaginionego króle- 
Is Czarnów. 14.10 — ,^mak 
l|o* — program z udziałem 

— zego Makslmluka. 14.55 — 
Nad Niamnsm. Plną i Prypoclą. 
Nowogródek. I6J0  — Premiery 
starego kina. „KośclneCko pod 
MMjnwicMnl- — film prod. pol- 
 [ 17.10 — Rewizja nadzwy­
czajna. General Olszyaa-Wllćzyó- 
4kl. 17.40 — Pani minister py- 

a. Progam z udziałem Izabeli 
CywlóskieJ. 18.15 —
I.BU30 — Butik — ma

i sportowa. oaTg 
PONIEDZIAŁEK, (( 

PROGRAM REPUlu

- Film dok. 1850^

piłkarski. 10-30/30

Rosło", 17JH

lokalny. 19.45 — 10 ml-
 J0.00 — Dobranoc. 30.10 —
Z kamerą wśród zwierząt. 20 JO
— Wiadomości. 31.05 — Produ­
cenci •< — film prod. USA. 2X35
— Wyścig Pokoju. 2325 — 
„Szafo* — program rozrywko­
wy. 0.10 — Tslsgozeto. 0.20 — 
„Pasaż" — film prod. froncu- 
okloj.

NIEDZIELA, 13 MAJA 
PROGRAM REPUBLIKAŃSKI

TV festiwal muzyki n_ 
Kuskowie. 23.0S^B 
nowości.

II O M L N ^^ H

i prsoi wy o lU ^ H

17.30 1— ! gazeto 17.25 -  u O  
gram nastoIatkówSf^M

13.40 — Spektakl Ponowetyoldę- 18̂ L :
go Teatru Dramatycznego | | |  DuWl
dzieci. J. Żukowska^ ' "
trach — „Przygody Plfa». 14135 
— Muzyka niedzielna; 1525 — 
Panorama tyMdnl* (w Języku 
polskim}. 16. —
dzieci. 18.36 — 1

20.10 ■ ■ ■  _
30.30 — WlodomoścCi

fab. „Cha- wyborami. ł l . i 0 |

._ .      18.40 — TlU lSÓk.
10.00 — festiwal Jazzowy. 19.50
— Teotr. 30.30 — Dobranocko. 
ai.00 — Panoramą, 21.35 — 
Labirynt. 3X30 — Wiadomości.

I OGÓLNOZWIĄZKOWY 
7.00 — Sport dla wazystldeh. 

7.15 — Gimnastyka rytmiczna. 
7.45 — Ciągnienie „Sportloto”.
8.00 — Wczesnym rankiem. 9.00
— Służę Ojczyźnie. 10.00 — Po­
ronny program rozrywkowy. 
10.30 — Almanach „Dookoła 
świata': 11.40 — TV sorMU „Hi­storia powstania-. Ode. _3 „Gi­
gantyczny zamyoT. Ode. 4. 13.45
-  Zdrowie. 14.30 — Pedagogika 

dla wszystkich. 15.30 — Godzi­
na dla wsi. 18.30 — Maraton.15.
18.00 — Kreskówki

2.35 — Przegląd I

I. Witkiewicz S  
— Kon tropu nkLl2& 
tóg Pokoju. 23.45 -

Wyrazy gl^oU ego współ­
czucia Dariuszowi WASILB. 
WSKIEMU z powodu zgonu 
OJCA składają wychowaw­
czyni 1 koledzy z kłosy XIa 
Szkoły Średniej Im. A  Mic­
kiewicza.

7.45 — Dzień I  
01... 02:;. 03... ilRL 
dztny po lekcjocuH 
czą artyści U te ir  
Balotu. 19.00 
1005 — Nowoścfl
ras.). 19J5 — FUnijL,Loureocl HtewsklsfM 
rodowej. Kompoz|^H

Szanujmy stowo. 71 €

I OGóLNOZWlig 
SJX — 130 mkn 

serio) „Wejicle d _  
Ode. 3 I 4. 10.00 -  D 
dzieci 11.00 -  To 1. 
11.25 —
no. 11.30. 14.30 — r  
woś cl. 14.45 -  Kg 
rów T. Chopina. 1S

II OGOLNOZwfl1̂
17.30 — T\‘ słuUa I  

18100 — Ns sesji P M  
*zej ZSRR. 1 9 .0 ^ ^ ^ H

U/ileński
Od 1 llpeo 1953 roku 

togo 1*90 r. ukazywał

A -d res  r e d a k c j i :
2 3 2 0 1 9 , m. W iln o  
al. Kosmonautów 60,

TELEFONY: Redaktor — 4 
42-79-04, 4a^9-48^Mkretorz o

„v il n ia u s ^ H  
LIetuvos R0VB 

A u kSćl a uslod^ H  
Ir Mlnlstni T an W *  

polltlnts S*1*
YHnlus. LeaU 5 r S * iP 

Redaktorlus Z  |
sKyPbEP

OCmecTBgHHo - 
r u n a  BepioHHOi® 

h Cobcts M a g  
JI HTOBCROft EęUJS

Bhjibhtoc. Ha nojiw* 
Pcflomrop 3. BAJIW

2-79-01; zostaaey rod 
Jpowledzlalny — 4J - M  
42-79-50; sekretariat 

t e r e n o w e g o  —  42- 79- 5# .  *  
42 78-72: etyki, rodsbllH
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